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POZNAN, 15 stycznia.
go, Po wymianie depesz pomiędzy Fortą a na- 
'woj Zl,inym dowódzcą wojsk moskiewskich, po oświad- 

ieniu w. księcia Mikołaja, że gotów jest przy- 
jć w kwaterze swéj tureckiego delegata i z nim 

> aifldadać się o rozejm, lecz niestety najważniej­
szego inateryału do tego mu braknie, bo in- 
sjtrukcyi z Petersburga — sprawa rozejmu nie 
lisza się od kilku już dni ani na krok naprzód,

» pao i wykomenderowanie Serwera baszy i innych 
dostojników jako tureckich komisarzy do obozu 
Rosyjskiego, o czóm donosi telegram carogrodzki, 
Iniczém do przyspieszenia sprawy się nie przyczyni.

. 'Niewiadomo nawet, czy z Petersburga dotychczas 
2',wysłano jakie instrukcye do obozu, gdyż telegra-

• ..iiiiy milczą o tóm zupełnie. Zwłoka ta, niczóm 
^nieuzasadniona, powoduje niektóre dzienniki do 
¡.twierdzenia, że Moskwa nie myśli wcale w chwili 

eowobecnéj układać się o rozejm, lecz zwłóczyć bę­
dzie, dopóki jéj wojska zwycięzkie nie wkroczą do 

;:Adryanopola i tam po prostu podyktuje Turcyi 
¿pokój. Twierdzenie to zdaniem naszém, jest zbyt 
-śmiałe; ze względu na mocarstwa interesowane 
w sprawie wschodniej, a zwłaszcza na Austryą 

khie odważy się Moskwa narzucić pokoju bez po­
przednich z Portą układów. W innym bowiem 
razie potrzebowałaby Austrya, kiedy cała armia 
moskiewska zapuściła się już w głąb Turcyi,

) wysłać tylko 200,000 żołnierzy do Rumunii, a 
^unicestwi wszystkie zamiary moskiewskie.

W Austryi też rozumieją bardzo dobrze waż­
kość chwili^obecnéj, a wyczekując z wytężeniem 
©kreślenia warunków ze strony Rosyi, przygoto- 

ISWują si^ na wszelkie ewentualności. Korespon- 
wiedeński do Köl. Z tg przedstawia w te­

legramie z 13 bm. prawdopodobną politykę Andras- 
67Śego w następujących zarysach:
M Austrya zgadzała się początkowo na samodzielność 
-Rumunii, Serbii i Bułgaryi, tój ostatniej pod rządami nie- 

rosyjskiego księcia, jako też na powiększenie Serbii i Czar- 
—“miogóry. Pod tym względem zdania swego do tój chwili 
' nie zmieniła. Hr. Andrassy tak dzisiaj jak i dawniej zga- 
U W óza się z kompetentnymi osobami w tém przekonaniu, że 

St.o zmiany są dla Austryi wtenczas nie tylko nie niebez- 
y Cjpieczne, ale znośne, jeśli stanowisko Austryi na zachodzie

7¿półwyspu bałkańskiego przez pozyskanie Bosn.i i Herce- 
' gowiuy się wzmocni i rozszerzy. Aby tę cenę interesów 

z wszelkim naciskiem oznaczyć, wyśle Austrya znaczne 
oddziały wojsk do tych krajów, a więc na prawo skrzydło 

(i rosyjsko-serbskiój armii, skoro tylko Rosya warunki pc- 
n( kojowe .urzędownie oznajmi. Andrassy wyjawi wów- 

czas całą swą politykę bez ogródki i domagać się będzie 
ion przyzwolenia na zamierzoną akcyą. Niebezpieczeństwa dla 

Dl rumuńskich i serbskich krajów Węgier nie lękają się na- 
jjst wet we Węgrzech, przynajmniej w kołach rządowych. 

Wszelki opór ze strony Węgier da się z łatwością poko- 
nać. Jedyną trudność przedstawiają finanse. Kwestya ta 

.4 wywołała też rzoczywiście w kolach rządowych partyą, 
któraby chętnie chciała zapobiedz wojskowej interwencyi. 
Partya ta jednak, do której nałoży minister finansów,

I znajduje się w mniejszości.
Korespondent nasz wiedeński w liście z 13

i. bm. zastanawia się także nad polityką anstrya- 
cką, która w stadyum obecnego przesilenia spra­
wy wschodniej musi wyjść z tajemniczych cieni 
i wyraźnie oświadczyć swe cele, oraz drogi i środ­
ki, któremi zabezpieczyć chce swe interesa na 
Wschodzie. Pisze on:

. . „Hr. Audrassy w delegacyi cislitawskiéj so- 
ijęnnie oświadczył, że zamierza przestrzegać ści- 
.j słój neutralności wobec wypadków wojennych, 

lii ale wywrzeć wpływ stanowczy na 
jukłady pokojowe i wywięzujące się 

¡ ptąd nowe uporządkowanie stósun- 
qków na półwyspie bałkańskim. Otóż 

s wskutek zajęcia Sofii, poezém niebawem nastąpi 
zajęcie Adryanopolu, znacznie zbliżyła się chwila 
układów pokojowych, a tém samém chwila, w któ­
rej nareszcie poznamy cele dzisiejszej polityki 
austro-węgierskiśj. Rząd rosyjski, jak donosi 
dziś depesza petersburgska, rozróżnia pomiędzy 
sprawami wyłącznie rosyjsko-tureckiemi a spra­
wami europejskiemi, czyli dotyczącemi traktatu 
paryskiego. Aie czyż inne rządy, a zwłaszcza 
austryacki i angielski, mogą przystać na tę so- 
fistyczną dystynkcyą? Rząd rosyjski mógłby 
u- p. zabranie Bułgaryi uważać jako sprawę wy­
łącznie rosyjsko-turecką, gdyby na sułtanie wy­
dusił „dobrowolne“ odstąpienie téj prowincyi. 
Ale czyliż taka interpretacya mogłaby zaspokoić 
Austryą, która pod żadnym warunkiem nie po- 

zezwolić na usadowienie się wpływu rosyj-
?ego p0 za Dunajem? Rząd rosyjski oczywi- 

np\e Zabiera się do wymuszenia na nastraszonych 
któr01a0Cn^acil tureckich wielkich ustępstw, 
takżo ^4 nietylko warunkami rozejmu, lecz 

P°koju. Ale czy Austrya i Anglia i w ta-

kim razie okażą bonne mine à mauvais jeu ? 
Tutaj jak w Peszcie ostatnie wiadomości z wi­
downi wojny przyjęto bardzo poważnie i zanie­
chano wszelkich demonstracyi. Jednakże br. An­
drassy zapewne zna doskonale usposobienie ogółu, 
azatćm rozumie, że nietylko w Węgrzech, ale 
także w Cislitawii, przynajmuiéj wśród Niemców 
i Polaków, straci resztki zaufania, jeżeliby Rosya 
wyszła z tój wojny powiększona i moralnii wzmo­
cniona. Z drugiej strony, skoro się dowiemy 
o tajemniczych warunkach pokoju, nie omieszka­
my przypomnieć owych solennych carskich przy­
rzeczeń przed wojną — będzie to ważny przy­
czynek de tak dobrze nam znanych dziejów dy- 
plomacyi rosyjskiej.“

Rząd angielski czyni także pewne przygoto­
wania na ewentualne wypadki. Wczoraj wspo­
minaliśmy o wy eździe admirała Hornby z całym 
sztabem i kilku okrętami wojennemi do Levante, 
luny telegram donosi z Malty, że okręt „Jumua“ 
wiozący 1067 żołnierzy angielskich przybył tam- 
dotąd, oraz że zatrzymano tam okręt „Euphra- 
tes“, który wiózł 1142 żołnierzy do Indyi.

Na nową zmianę gabinetu carogrodzkiego 
zapatruje się Midliat basza, w Londynie bawiący, 
podług doniesienia Neue Pr. Presse bardzo 
czarno. Zdaniem byłego wezyra gabinet teu 
znaczy natychmiastowy pokój i wyda­
nie Turcyi na łup Rosyi. Nowy w. wezyr 
Hamdi basza jest wprawdzie uczciwym człowie­
kiem, ale bez wszelkiej energii i uległy zupełnie 
wpływowi Saida baszy, nowego ministra spraw 
wewnętrznych, który jest kreaturą Mabmuda Da- 
mata. Jeżeli parlament nie będzie interwenio­
wał, Turcya podda się na łaskę i niełaskę. Mid- 
hat wątpi, aby Anglia cośkolwiek uczyniła. Re- 
generaeya Turcyi, jeżeli jest jeszcze możliwą, 
odroczona na wiek cały. Midhat basza nie ze­
szedł się aż do soboty z lordem Beaconsfield. 
Nadzieja, kończy telegram Neue Fr. Presse, 
że otwarcie parlamentu przyniesie jaką zmianę 
w sytnacyi, jest bardzo mała.

Śmierć króla Wiktora Emanuela, przygoto­
wania do jego pogrzebu, objawy przeróżnych 
sympatyi, tak we Włoszech jak i za granicą, 
zaprzątają dzisiaj telegraf najwięcej ze wszystkich 
spraw europejskich. Wszyscy Arcybiskupi i Bi­
skupi wyższych Włoszech rozporządzili żałobne 
nabożeństwa za króia. Ojciec św. sam wydał 
rozkaz, aby się zastósowano do wszystkich roz­
porządzeń, jakie wydane będą w sprawie uroczy­
stości pogrzebowych, oraz oświadczył, że ducho­
wieństwo może w nich brać udział. Arcybiskup 
turyński wydał list pasterski, w którym z głę­
bokim żalem oznajmia o śmierci króla i pod­
nosi, że strata ta może być słusznie opłakiwaną 
jako największe publiczne nieszczęście. Równo­
cześnie wzywa wiernych, aby się modlili za 
spokój duszy zmarłego króla, jako też i za nowego 
króla Humberta, aby rządził za Bożą pomocą 
dla dobra państwa. W końcu udziela Areybi- 
kup instrukcye względem odprawienia mszy św. 
za duszę króla we wszystkich kościołach. — 
W niedzielę zebrali się w pałacu niemieckiej 
ambasady wszyscy ambasadorowie i posłowie 
zagranicznych mocarstw, aby się naradzić nad 
ceremoniałem, jakiego się trzymać mają podczas 
pogrzebu. — Przy przyjęciu deputacyi Izby był 
król Humbert nadzwyczaj wzruszony. Na prze­
mówienie wiceprezydenta De Sanctis odpowiedział, 
że nadzwyczajną dlań pociechą w téj niezmiernej 
stracie, jaka jego i kraj dotyka, są owe rozliczne 
ze wszystkich stron nadchodzące kondolencye, 
i że według tradycyi ojca swego postępować 
będzie. Wreszcie potwierdził, iż pogrzeb od­
będzie się w Rzymie, tylko co do miejsca, 
w którym spoczną zwłoki zmarłego monarchy, 
nie zapadła jeszcze ostateczna decyzya; życzy 
sobie jednak, aby pochowano go na święconćm 
miejscu. Królowa opowiadała deputacyi z wiel- 
kiém wzruszeniem o ostatnich chwilach króla 
Wiktora Emanuela i téj mocy ducha, z jaką 
umierał. — Dotychczas 2700 deputacyi oznaj­
miło swój zamiar wzięcia udziału w pogrzebie. 
— Król wyznaczył marszałkowi Canrobert 
mieszkanie w Kwirynale. — Cesarz japoński 
przesłał królowi Humbertowi telegram z wyra­
zami współczucia. — Pogłoska o wizycie ks. 
Aosty u Papieża, jako też o wypowiedzianych 
przez niego przy téj sposobności uczuciach nie ma, 
podług Agenzia Stefan i, żadnej podstawy.— 
Książę następca1* * niemieckiego państwa przybył 
już w poniedziałek do Bolonii, gdzie go na dwor­
cu witały władze miejscowe.

* Członek parlamentu niemieckiego, poza­
służbowy rotmistrz hrabia von Bal lest rem 
i ośmnastu członków pruskiój Izby poselskiej 
wręczyło pod dniem 5 listopada r. z. cesarzowi 
i królowi petycyą, opatrzoną w siedin tomów 
podpisów, a domagającą się przywrócenia sto­
sunków kościelnych, jakie istniały przed wyda­
niem ustaw majowych, i tyczącą się udziela­
nia po szkołach elementarnych religii katolickiej. 
Na petycyą tę odpowiedział, podług Staats- 
An zeig era, minister wyznań, p. dr. Falk, co 
następuje:

J. C. i K. Mość odesłał petycyą, którą JWPan 
wspólnie z ośmnastu posłami z prowincyi szląskićj pod 
dniem 5 listopada r. z. do Niego wystósowałoś, a któ­
rą JCKMość dnia 21 grudnia otrzymał, mnie z tóm 
nadmienieniem do dyspozycyi, że JCKMość nio widział 
żadnego powodu bliżej rozpatrzeć się (näher zu tre­
ten) w dwóch w niej postawionych wnioskach o przy­
wrócenie stosunków kościelnych, jakiemi były przed 
wydaniom ustaw majowych, i o udzielanie religii kato­
lickiej w'szkołach elementarnych. Wskutek tego od­
powiadam Panu co następuje:

Żałoby, mające za przedmiot stosunki na polu 
kościelnem, starają się złe, jakie po wydaniu no­
wszych kościelno-połitycznych ustaw się okazało, od­
nieść do tychże praw, podczas kiedy zjawiska one są 
widocznie koniecznemi jedynie skutkami nieuprawnio­
nego oporu, na jaki owe, na drodze konstytucyjnój 
uchwalone i dla tego każdego obowięzujące ustawy 
natrafiły ze strony zwierzchników duchownych i znacznśj 
części duchowieństwa rzymsko-katolickiego Kościoła. 
W odpowiedzi na tę część petycyi mogę zatem jedy­
nie powołać się na moje, na posiedzeniu Izby posel­
skiej w dniu 22 listopada r. z. dane oświadczenie, 
podług którego rząd absolutnie wdawać się nie może 
w dyskusyą nad kwestyą o zniesienie ustaw majowych; 
ale nadto. że rząd, dopóki zasady, bronione przez pa­
nów posłów z centrum, utrzymane zostaną, nie może 
się zastanawiać nad tem, ezyhy zmiany jakie były po­
trzebne.

JC i KMość sam zresztą przy odesłaniu petycyi 
raczył kazać wspomnieć, że petenci pod niejednym 
względem lepiejby byli uczynili, zamiast skargi swe 
zanosić do Najwyższego miejsca, gdyby się byli zwró­
cili, chcąc osięgnąć swój cel, z żałobami i wnioskami 
swemi do tej powagi kościelnej, która może,' kres po­
łożyć zasadniczemu oporowi przeciwko ustawom pań­
stwa.

Co się tyczy zażaleń pod względem dozorowanią 
katolickich szkół elementarnych i udzielania nauki re­
ligii katolickiej, to sprawy te były już tak często 
przedmiotem dyskusyi parlamentarnych i publicznych 
oświadczeń królewskiego rządu, że wolno mi jest się 
wstrzymać od ich bliższego rozbioru i ograniczyć się na 
dołączeniu tej decyzyi wraz z aneksami, jaka na po­
danie do tronu podobnej treści pod dniem 13 listo­
pada r. z. wysłaną została przezemnie do pana posła 
Bachem. Powołując się ua tę decyzyą, zauważani za­
razem, że w niniejszem podaniu do tronu specyalnie 
podniesione zażalenie o udzielanie nauki (religii katoli­
ckiej po szkołach elementarnych po polsku mówiących 
Górnoszlązaków żadnego nie ma uzasadnienia i dla 
tego nie mógłem przystąpić do bliższego jego roz­
bioru. O ile zaś z innej strony doszło do mej wia­
domości spostrzeżenie, że w pojedyńczym przypadku 
nio czyniło się całkiem zadość rozporządzeniu z dnia 
20 września 1872, nie wahałem się, jak to JWPan 
przekonać się możesz z rozporządzenia do królewskiej 
rejencyi w Opolu z dnia 9 listopada r. z., £w „C e n- 
tralblatt für die Unterrichtsverw al - 
tung“ z roku 1877, str. 668, oddrukowanego, temu 
zaradzić.

JWPanu pozostawiam do woli zawiadomić o ni­
niejszem rozporządzeniu panów współpodpisanych na 
podaniu do tronu, tudzież tych, którzy do podania 
tego przystąpili. W celu tym zwracam siedm tomów, 
zawierających podpisy.

Berlin, 12 stycznia 1878,
Minister spraw duchownych, oświecenia i spraw

lekarskich.
Falk.

Do
JWielmożnego członka 
parlamentu, pozasłu­
żbowego rotmistrza hr. 
v. Ballestrem

w Wrocławiu.

KORESPOHOENCYE KURYERA POZN.

Rzym, 11 styczuia.
(—) Król jegomość umarł przedwczoraj 

po południu o pół do trzeciej. Chociaż umysły 
były zaniepokojone biuletynami lekarzy nadwor­

nych, nikt jednak nie przypuszczał tak p:ęó 
kiego końca. Liczono na silną naturę dostojnog 
chorego, która już niejeden napad przebył- 
szczęśliwie. Lekarze jednak nie łudzili s 
wcale, wiedząe, że perniciosaw tutejszy 
klimacie najniebezpieczniejsza dla silnych i krw 
stych organizmów. Lotem błyskawicy smuti 
wiadomość przebiegła stolicę, pozamykano sklej) 
zatrzymywano się po ulicach, obsypując prz 
cbodniów pytaniami, Do koła Kwirynału tło 
niezwykły: spieszą do nie setki powozów, tysią 
pieszych, aby dowiedzieć się szczegółów o ter 
co zaszło. Nad wieczorem rozlepiono odezv 
Humberta I. do ludu włoskiego, że zasiadł 
tronie i po ojcu przejmuje całe dziedzictv 
myśli i zamiarów. Nie można było dłużej p 
wąfcpiewać łub niedowierzać. Żałosny fakt s; - 
się nagą rzeczywistością. Wszystkie stronnict' 
czują to doskonale i niepokoją się tóm, 
będzie, z wyjątkiem czerwonych republikanó 
którzy zacierają ręce, spodziewając się, że niept 
pularny Humbert nie długo posiedzi na troni 
Wczoraj mówił jeden z nich: pozwoliliśmy m 
usiąść, bo nam w tej chwili potrzebny, pozbę 
dziemy się go jednak z łatwością. Cóż dziw 
nogo, że konserwatywni ponuro patrzą w prz 
szłość i że ci najbardziej króla żałują, który 
on skrzywdził najwięcej. We Watykanie gł 
bokie wrażenie śmierć ta sprawiła, bo choei 
nic dobrego, jeno samo złe od Wiktora Em 
nuela Kościół odbierał, była zawsze jakaś n 
dzieją, że albo się upamięta albo przynajuim 
nie posunie się do ostateczności. Teraz osi 
teczności nawet lękać się trzeba.

Następca jego nie ma ani wielkich zd- 
ności ojca, ani wiary religijnój, ani pow: 
u ludzi. Wojsko go nie lubi, południowe p 
wineye nie cierpią. Nie ma szczęścia do lut 
Jest gwałtowny, kapryśny, stwo zony ua 
spotę, a z natury rzeczy zmuszony opierać 
na żywiołach, najmniej znoszących despoty; 
Można więc przewidzieć burze, które słabą nr 
jedności włoskiej rozkołatają. Powiecie mt 
że rozbicie tej jedności będzie zwiastunem zv 
cięstwa Kościoła. Tak w istocie wierzą ta 
rozumni katolicy, ale zanim to nastąpi, przyjd 
nam przetrzymać straszne wstrząśnienia, op 
kiwać straty niezmierne. Będzie to walka 
zabój a szeregi katolickie, acz liczne i pe 
poświęcenia, nie są dostatecznie uorganizowa - 
ani wyćwiczone. Czyż potrafią wytrzymać wiei . 
gwałtowne napady ?

Papież już 7 b. m. dwa dni przed zgor 
króla posłał do niego Msgr. Marinelli, sw 
zakrystyana, z pełną władzą rozgrzeszenia. M 
się zadowolnić jakąkolwiek, choćby najmniej 
retraktacyą. Marinelli, przybywszy doKwiryjji : 
razem z Msgr. Azinirn, jałmużnikiem UAL 
skim, nie został wpuszczony do chorego, czy 
tajnych instrukcyi ministrów, czy też dla z. 
dosłownego tłómaczenia rozkazu króla, kłę 
czując się niezmiernie wycieńczonym, nie ku. 
nikogo do siebie puszczać. Powrócił wie" 
rinelli z niczóm. Jest to fakt 
Nazajutrz podobno był raz drugi i 
próżno. Za tę drugą jednak wizytę 
podają ją jako pogłoskę. Tymczasem . 
zdołał po cichu wcisnąć się do króla; ,y w ; 
wiadał go i zaniósł te słowa do Watyka i 
„Żałuję za wszystkie krzywdy, wyrządzone i> 
ściołowi i pragnę umrzeć na jego świętem łc . 
Wtedy to proboszcz św. Wincentego i An, 
zego odebrał pozwolenie oddania królowi ' , 
tnich usług naszej świętej wiary. W k< - 
zawiózł Najśw. Sakrament do Kwirynału, 
już czekali nań ks. Humbert i cały dwór :t 
rejącemi świecami. Poprzedzony przez nici1s 
niósł Pana Jezusa do komnaty królewskiej, 
choremu nową absolucyą, komunią św. i ostt/.i 
pomazanie. W dwie godziny potem 
Emanuel zasnął w Panu, wołając: dzieci l- 
dzieci moje. Przy jego wezgłowiu 
z jednej strony ks. Humbert, z drugiój hr: 
rafiori, jego brat przyrodni. U nóg kię. „ 
Małgorzata. Ks. Amadeusz i ks. Carigna’ 
późno uwiadomieni, przybyli dopiero nazay < 
tak samo królowa Portugalska i księżua Kio*' 
Bonaparte. Zwłoki królewskie zabalsamov 
wystawione na widok publiczny. Przez < -j 
dzień kapłani .przy nich odmawiają ofic 
a rano po kilkanaście mszy się odprawia. O 
grzebie nic jeszcze pewnego nie wiadomo, mi 
że odbędzie się w M ar i a M ag gio r e.Su 
omieszkam wam donieść o ceremoniach, j 
rzeczywiście odbędą się w Rzymie.

•i

e.Su


Wojna moskiewsko-turecka.l
* Od Bałkanów. 0 przygotowaniach 

jakie poprzedziły walkę z dnia 9 b. m. w Szypce 
i o sposobach przedsięwziętych przez Moskali 
dla zgotowania katastrofy Turkom, podaje tele­
gram urzędowy następujące szczegóły:

Petersburg, 14 stycznia. Biuletyn oficyalny 
z Łowacza z dnia 10 b. m.: Zaraz po wzięciu Plowny 
w. książę Mikołaj wysłał dla wzmocnienia oddziału jene­
rała Hurki trzecią dywizyą gwardyi i korpus dziewiąty, 
aby jenerał ten z dostatocznemi siłami i bezpiecznie uka­
zać się mógł za Bałkauem. Jenerałowie Radecki iKarcow 
otrzymali rozkaz trzymania się na pogotowiu, a do wzmo­
cnieniu Karcowa odkomendeiowano równocześnie oddział 
jenerała Skobielewa, składający się z części 16 dywizyi, 
3. brygady strzelców i pułku kozackiego. Skoro Hurko 
przekroczył góry, otrzymali zaraz Radecki i Karców roz­
kazy szykowania się do marszu, jenerał Uolingbausen 
zaś otrzymał zadanie, domonstrować przeciw Turkom pod 
Aekniedli, Jardicą i Handikioi i trzymać ich na wodzy. 
Do korpusu Radeckiego przvdzielono jeszcze tymczasem 
30. dywizyą piechoty i 3 pułki kawaloryi. Pastauowionem 
zostało, żo jenorał Karcow rozpocznio rucli przez wąwóz 
Trojan na dniu 2 bm., a Radecki operować będzio przeciw 
Szypce, co tćż nastąpiło. Szczegóły przejścia przez Bał­
kan Karcowa, są już znane. Przeciw Szypce specyaluio 
skierowane by ły dwie kolumny okrążające: prawa pod 
Skobielewem, składająca się z 16. dywizyi, 3 batalionów 
strzeleckich, miłicyi bułgarskiej, 2 kampanii saperów 
i pułku kozaków dońskich, ruszyła przez Zielonedrzowo, 
Karadli, Imerli; lewa kolumna pod księciem Światopełkiem- 
Mirskim , składająca się z 9. i 30. dywizyi, 4. brygady 
strzelców i części 21. i 23. pułków dońskieh, maszerowała 
przez Krestacz, Sekow, Gusono i Janinę. Sam jenerał 
Radecki pozostał na górze św. Mikołaja. Dnia 7 stycznia 
sprowadzono z Gabrowój trzy pułki kawaleryi. Wojska 
prowadziły z sobą zapasy: sucharów, kaszy, soli, horbaty, 
cukru, spirytusu i jęczmienia na ośm dni. Połowę z tych 
bagaży nieśli żołnierze , połowę zaś zwierzęta juczne. 
Nadto zabrano bydła rzeźnego tyle, aby wystarczyło mięsa 
jirzez te 8 dni. Patronów otrzymał każdy żołnierz 96, 
a nadto po 76 na każdego w zapasie dźwigały zwierzęta 
juczne, które też niosły apteki i cały park chirurgiczny. 
Dnia 6 stycznia, przy silnym mrozie ks. Mirski dotarł 
do Seleowa a Skobielew do Karadli; artyleryą ciągniono 
na saniach. Wszystkie możliwo przeszkody były przewi­
dziano : to też jakkolwiek śnieg leżał masami, tu i owdzie 
na 2 stopy, wojska szły naprzód. Dnia 7 stycznia posu­
nął się ks. Mirski do Gusowa, Skobielew zajął Iinetli, 
a w dniu 8 b. m.: obydwie kolumny zwróciły się ku wsi 
Szypka i zbliżyły się już wśród walki na odległość 3 wiorst 
od tejże. W dniu 9 bm. o godzinie 5. rano Skobielew 
i Mirski rozpoczęli bitwę przy gęstej mgle i zamieci śnie­
żnej a w kilka godzin, o 11 przed południem uderzył do 
ataku Radecki z góry św. Mikołaja. O godzinie 6 wie­
czorem przyszedł do głównej kwatery telegram o wzięciu 
Szypki i poddaniu się całej armii nieprzyjacielskiej. Obe­
cnie niema już Bałkanów przed nami; wojska nasze wszę­
dzie posuwają się naprzód.

Petersburg, 14 stycznia. Jenerał Radecki do­
nosi : Liczba pojmanych jeńców i zdobytych trofeów 
w Szypce jest jeszcze znaną dokładniej Wodle podania 
Bassel baszy armia wzięta do niewoli liczy 25,006. Przy 
korpusie jest jeden jenerał dywizyjny, dwóch jenerałów 
brygad, 80 oficerów sztabowych i 280 wyższych oficerów. 
W liczbie dział zdobytych jest 11 dalekonośnych mo­
ździerzy.

Świeżych wypadków lub starć orężnych nie- 
uiainy dziś do zanotowania. C .rogrodzki tele­
gram donosi tylko negatywnie, że komunikacya 
telegraficzna pomiędzy Adryanopolem, Tatarba- 
zardżykiem i Jainboli jeszcze nie została przer­
waną. O bitwie pod Capudzir — powiada dalej 
depesza — o odwrocie Sulejmana baszy na Fi- 
lipopol i dalszych jego ruchach brak zupełny 
urzędowych wiadomości. Köln. Z t g. otrzymuje 
z Pera telegram datowany 12 b. m., wedle któ­
rego Sulejman od dziesięciu dni walczy koło 
Tatarbazardżyku. Tamtejsze magazyny rządowe 
stoją w płomieniach. Pilipopol — jak twierdzi 
depesza pomieniona — me jest jeszcze bezpo­
średnio zagrożony. Bessel basza z 2000 żołnie­
rza uszedł z Szypki. Oddział ten, pozostawiwszy 
działa, przybył częścią do Karłowa, częścią do 
Pilipopola. W tern ostatniem mieście, jako też 
w Adryauopolu panuje przestrach paniczny, wszę­
dzie ścisk od uciekających. Archiwa rządowe 
i Bank otomański wyprowadzono już do Carogrodu. 
Sceny na dworcach kolejowych odbywają się stra­
szliwe. Wagony są przepełnione tnreckiemi ko­
bietami i dziećmi, z których wiele wśród drogi 
umiera. Liczbę przybyłych już dotychczas do 
Konstantynopola zbiegów podają na 20,000. 
Zimna panują niesłychane. Trudności zaopatrze­
nia tej masy, pozbawionej prawie zupełnie środ­
ków wyżywienia i okrycia, są niemałe. Oprócz 
rządu opiekuje się niemi poseł angielski, Layard 
przy pomocy stowarzyszeń dobroczynnych.

* Serbia i ltuiuuuia. P o 1 i t. C o r r.
donosi z Belgradu pod dniem 14 b. m., że Ser- 
lowie napowrót obsadzili Kwesznmlę, opuszczoną 
przez Turków i maszerują w 50 batalionów na 
Pristinę.

Dnia 13 stycznia wojska serbskie po­
łączyły się z rumuńskiemi pod Widy­
ni em. Komendant został zawezwany do pod­
dania fortecy, na co w zasadzie zgodził się, 
żądając wolnego wymarszu załogi z bronią.

Ostrzeliwanie wybrzeży krymskich przez 
flotę turecką kontynuuje się dalej. Oprócz 
Eupatoryi bombardowano także Teodozyą. Tele­
gram petersburski, donoszący o tem wyraża 
wielkie oburzenie z powodu bombardowania miast 
otwartych i to w chwili żądania zawiesze­
nia broni.

NIEMCY.
* Berlin, 14 stycznia. W komisyi pety­

cyjnej pruskiej Izby poselskiej obradowano oue- 
gdaj nad nader licznemi petycyami o zniesienie 
praw majowych. Jako komisarze rządowi obe­
cnymi byli na tem posiedzeniu dyrektor mini- 
steryalny doktor Forster i tajny radzca Lucanus.

Referent komisyi, poseł Worzewski (postępo­
wiec) wywodził, że jakkolwiek prawa owe surowe 
są, to jednakże nad kwestyą o ich zniesienie 
dyskutować nie można, i wniósł przeto, ażeby 
nad petycyami temi przejść do porządku dzien­
nego. Poseł Kieminger (z centrum) wyka­
zywał w charakterze swoim jako korreferent poje­
dynczo, że ustawy majowe głęboko naruszają 
dogmat Kościoła katolickiego i przytoczył orze­
czenie ministra wyznań, że w walce tej chodzi 
o zniszczenie papiestwa. Po wskazaniu przez 
posła Sehorlemera na smutne skutki prawo­
dawstwa majowego, oświadczył dyrektor ministe- 
ryalny Forster na mocy udzielonego mu 
przez ministra wyznań upoważnienia, że nad 
kwestyą zniesienia ustaw majowych rząd wcale 
a nad ich rewizyą dopóty rozprawiać nie może, 
dopóki centrum i stronnictwo ultramontańskie 
nie udowodnią, że opisywane smutne stósunki 
w kraju są skutkiem praw majowych. Poseł 
Huffer (z centrum) zauważył, że jeżeli się 
w cztery oczy z narodowo-liberalnymi mówi, napo­
tyka się na całkióm inne usposobienie i odbiera 
zupełnie inne odpowedzi od tych, jakie dał pan 
komisarz rządowy ; jeden z przewódzców narodo- 
wo-liberałów oświadczył jemu samemu, że walka 
kulturna jest największóm głupstwem, jakie zro­
bić było można. Poseł dr. Komierowski 
objaśniał petycye Polaków, malował stósunki 
w Poznańskióm, przytaczał interpelacyą posła 
księdza dr. Stablewskiego i mówił o proboszczach 
państwowych. Poseł Schroeder (z Gdań­
ska) i Meyer (z Wrocławiu) przemawia ą za 
przejściem do porządku dziennego, który tćż 
w końcu przyjęto 12 głosami przeciwko 6 wraz 
z uchwałą, ażeby plenum Izby przedłożonem z< - 
stało piśmienne sprawozdanie.

Naznaczona w skutek śmierci Wiktora Ema­
nuela trzytygodniowa żałoba dworska nie ma 
mieć żadnego wpływu na nadchodzące uroczysto­
ści. — W odbyć się mającej dnia 17 bm. kapi­
tule ordera orła czarnego otrzymać mają inwe­
styturę : w. książę oldeuburgski, książę następca 
tronu w księstwie Sachsen-Meiningen, książę 
Karól badeński, jenerał piechoty v. Blumenthal, 
rzeczywiści tajni radzcy v. Weber i v. Franken- 
berg-Ludwigsdorff. — Jenerał piechoty v. Boy en 
bawi obecnie w Włoszech i dla tego w tym roku 
inwestytury otrzymać nie będzie mógł. Zagrani­
czni kawalerowie orderu czarnego, jak np. wice­
hrabia Gontaut-Biron, nie mogą podług statutów 
otrzymać inwestytury a zatem i łańcuchu orde­
rowego. Na uroczystość orderową, recepcyą 
u dworu i koncert dworski żałoba zdjętą zo­
stanie.

F R Â N C Y A.
* Paryż, 13 stycznia. Rozpatrując się 

w wypadkach głosowania przy wyborze marszał­
ków i biur tak w senacie, jak i w Izbie deputo­
wanych, przekonujemy się, że konstytueyonaliści 
głosowali po większej części z członkami lewicy. 
I tak naprzykład na prezydenta senatu ks. Pas- 
quier padło blisko 180 głosów, na marszałka 
Izby głosowało blisko 3G0 deputowanych ; pra­
wica oddawała po większej części białe karteczki. 
Prasa republikańska i niemiecka raduje się z te­
go powodu bardzo i wywodzi ztąd wniosek, że 
opozycja prawicy na zawsze złamaną została. Nie 
wiemy, czy i w innych sprawach konstytucyjni 
senatorowie, bo o nich tu głównie chodzi, głoso­
wać będą zawsze zgodnie z lewicą, — wybór zgo­
dny prezydenta nie uprawnia bynajmniej do wnio­
sku, że i w innych sprawach konstytueyonaliści 
pójdą ręka w rękę z lewicą.

Dzisiaj odbyło się po wszystkich kościołach 
Francyi uroczyste nabożeństwo z powodu otwar­
cia posiedzeń Izb prawodawczych. Marszałek 
Mac Mahon, prezydenci obu Izb, kilku ministrów 
i pewna część deputowanych i senatorów, byli 
obecnymi na nabożeństwie w zamkowej kaplicy 
w Wersalu. Wysokie władze krajowe i urzędnicy 
wyższych stopni zgromadzili się w kościele Notre- 
Dame. — Na pogrzeb Raspaila zgromadziła się 
cała demokracya paryska i liczne deputacye 
z prowincyi, w czasie pochodu na cmentarz roz­
legały się przeciągłe okrzyki: Niech żyje rzecz­
pospolita! Niech żyje amnestyal Spokój je­
dnakże nie został nigdzie zakłócony.

Wykonawcy ostatniej woli zmarłego Thiersa, 
pp. Mignet, Barthélemy Saint Hilaire i Giraud, 
zajmują się gorliwie uporządkowaniem korespon­
dencji i licznych rękopisów, jakie ten mąż stanu 
pozostawił. Dzienniki wymieniają pomiędzy in- 
nemi następujące dzieła: 1) wykończona zupeł­
nie historya zawartego z Niemcami finansowego 
układu, [dotyczącego wypłaty kosztów wojennych, 
jako tćż rokowań z rozmaitemi bankami i insty­
tucjami kredytowemi, podjętych jedynie w tym 
celu, aby różnych/ targów pieniężnych zbytecznie 
nie niepokoić; 2) fragmenta z dziejów niektórych 
wypadków panowania Ludwika Filipa, w których 
Thiers osobiście brał udział; 3) historya niektó­
rych epizodów z czasów prezydentury Thiersa, 
pomiędzy innemi początki dziejów zgromadzenia 
narodowego w Bordeaux, życie w Wersalu pod­
czas komui.y itd. O wspominanej już dawniej 
historyi sztuki we Florencyi dzienniki milczą 
zupełnie.

Długi pobyt księcia Bismarcka w Warcinie 
napełnia obawą Rćp. fr., która tak się o nim 
wyraża: „Jesteśmy przekonani, że p. Bismarck 
tylko dla tego tak długo bawi w Warcinie, że 
czuje potrzebę rozważenia i głębszego zastano­
wienia się nad obecnemi stósunkami i nie chce, 
aby mu w tćm przeszkadzano. Tak postępował 
on przed wszystkiemi wielkiemi wypadkami 
i o tćm nigdy zapominać nie należy. W samo­

tności przygotował wyprawę do Czech, a w roku 
1870 przybył on ze swej pustelni do Berlina, 
aby uzbrojony od stóp do głów przyłączyć się 
do orszaku swego monarchy.“

TELEGRAMY.
Carogród, 13 stycznia. Adres wręczony 

przez Izbę deputowanych sułtanowi zawiera ustęp, 
wyrażający zdanie, że położenie nie byłoby tak 
krytyczne, gdyby militarne i dyplomatyczne ope­
racje były odpowiednie ofiarom ponoszonym przez 
ludność.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 15 stycznia. Na wczorajszej 

radzie ministeryaluej obecnymi byli wszyscy mi­
nistrowie z wyjątkiem Derby’ego, który się mocno 
zaziębił.

Londyn, 15 stycznia. Standard do­
nosi, że jedna z kopalń węgla w Walii otrzy­
mała rozkaz, ażeby niezwłocznie wysłała znaczną 
ilość węgli dla floty angielskiej do przystani 
Wurlubskiej.

Bruksela, 14 stycznia. Nord. rozpra­
wia o kwestyi Dardanellów i dowodzi, że gdyby 
zamknięcie Dardanellów było utrzymane, niusia- 
łaby sięRosya zabezpieczyć dostatecznie gwaraii- 
cyami, aby to zamknięcie było rzeczywiste i stałe. 
W obec trudności wynalezienia podobnych gwa- 
rancyi, oświadcza się Nord za otworzeniem Dar­
danellów, przezcoby ułatwił się ltosyi rozwój 
morskiej potęgi odpowiednio do jej wielkości.

Petersburg, 15 stycznia. Urzędowo do­
noszą z Odesy pod dniem 13 b. m.: Raport ko­
mendanta lOgo korpusu: Dziś o godzinie kwa­
drans na 11 rano zbliżyły się dwa wielkie trzy- 
masztowe monitory tureckie pod Teodozyą i roz­
poczęły bombardowanie. Celne strzały naszych 
bateryi zmusiły nieprzyjaciela do odwrotu, pod­
czas którego nie przestawał on bombardowania. 
O g. pół do 1 Turcy przestali strzelania. Padłydo 
miasta 132 pociski, które zburzyły 10 domów. 1 żoł- 
nieiz piechoty został zabity oraz jeden artyle- 
rzysta i jedna osoba z mieszkańców ranieni. 
Po południu jeden monitor oddalił się w kie­
runku ząchodnim, drugi zaś pozostał na hory­
zoncie, widocznie z potrzeby reparacyi. — W. 
książę Michał telegrafuje pod dniem 14 b. m.: 
Dziś monitor turecki bombardował Anapę. Ko- 
ciół i kilka budynków zostało uszkodzonych, 
jeden człowiek zabity. Nasze baterye polne dały 
kilka ataków.

Carogród, 14 stycznia. W skutek wy­
kolejenia na drodze żelaznej adryanopoiskiej ko- 
inunikacya została przerwaną. Z tego powodu 
pełnomocnicy tureccy do rokowań o rozejm 
wstrzymali swój wyjazd. Spodziewają się, że 
w ciągu dnia przeszkoda na kolei uprzątniętą zo­
stanie. — Izba deputowanych, aby nie krępować 
akcyi rządu, odrzuciła jednogłośnie wniosek wy­
magający od gabinetu komunikatów odnośnych 
zawieszenia broni.

TEA.TR,.
(w) Księżna Goryslawa, tragedya w 5 aktach 

przez Juliana z Poradowa, zalecona przez komisją kon­
kursową poznańską.

Nie łatwa to rzecz, pisać utwory dramaty­
czno na tle dziejowem. Jeśli komedya i dramat spo­
łeczny, wymagając od autora znajomości natury i chara­
kterów ludzkich, znajomości życia i różnolityeh onego 
czynników, opartą być już musi na stndyach i spostrze­
żeniach, przychodzących w pomoc talentowi pisarskiemu 
autora, tem więcej dramat osnuty na tle historycznem,— 
łącząc w sobie te same warunki psychologiczne eo sztuka 
współczesna, te samo warunki prawdy i sytuacyi życiowej, 
z wymogami zachowania wiernego znamienia czasu i pod­
niesienia się do wysokości nastroju danej chwili dziejowej, 
na punkcie której staje autor — daje mu do rozwiązania 
zadanie podwójnie trudne. To też sztuki teatralne histo­
ryczno lub legendowe, jeśli nie są kreślone piórem geniu­
szu lub olbrzymiego przynajmniej talentu, wychodzą za­
zwyczaj połowicznie, tj. że albo autor wyjdzie zwycięzko 
w kolorycie epoki, w nastroju harmonijnym do danej 
chwili dziejowej kosztem charakterów ludzkich, lub też 
odwrotnie.

Uwagi powyższe nasunęły nam się na myśl, wobec 
konkursowej sztuki pod tytułem powyżej podanym, którą 
w ubiegłą niedzielę po raz drugi widzieliśmy przedstawioną 
na scenie tutejszej.

Goryslawa osnutą jest na epoce ujarzmienia Sło­
wian północnych, t. j. księstw ruskich przez Waregów. 
W akcie 1. dowiadujemy się podczas obrzędu zaślubin syna 
Borysa, starszyny połockiego zamku, że Władymir, książę 
z Rurykowego plemienia, napadłszy zamek polocki, zabił 
kniazia Rogwołoda i porwał gwałtem w związki małżeń­
skie córkę jego Rogniedę. Upłynęły lata — Władymir 
w Kijowie, a Rognieda, przez lud Gorysławą przozwana, 
samotnio z synem Izasławem mieszka na połockim zaniku. 
Tu się zaczyna wątek sztuki, fekspozycya. Władymir ślo 
posły do księżnej, prosząc o gościnę, ponieważ chce syna 
zobaczyć i małżonkę pozdrowić. Waha się Goryslawa; 
lecz namówiona przoz starego lirnika, Mohyłę, postanawia 
przyjąć księcia i — otruć. Wszystko się wiedzie po jej my­
śli aż do przybycia Władymira, lecz w chwili, gdy mu 
czarę podaje, Monach, pop szyzmatycki, towarzyszący 
kniaziowi, przestrzega go, aby nie pil, upatrując zbrodnią 
na twarzy księżnej. Wydaje się rzecz, Władymir unie­
siony zomstą skazuje Gorysławę na śmierć a widz sądzi, 
żo koniec sztuki. Następujo jednak niespodzianka. Roz­
brojony przez syna Izasława, Władymir przebacza żonie, 
ogłasza na jej prośbę Izasława księciem na Połocku, a Go­
ryslawa, osiągnąwszy w tein cel, że syn jej objął rządy 
po dziadku Rogwolodzie, zabija się na mogile ojca i pło­
nie na stosie wraz z lirnikiem Mohyłą.

Cały ten proces pomiędzy małżonkami, usiłowano 
otrucie, zemsta, nagłe przebaczenie i z furyi gniewu przej­
ście w czułostkowość, jest psychologicznie zupełnie nieu­
zasadniony, zwłaszcza w postaci Władymira. Goryslawa 
sama, naszem zdaniem, jest pod względem konsekwencyi 
logicznej i moralnej przeprowadzoną lepiej, atoli w ogól­
nym kolorycie wychodzi blado, jest słabą wobec miary tej 
wielkości ^poświęcenia i miłości ojczyzny, którą autor kła­
dzie na jej barki. Ma to być postać olbrzymia charakte­
rem i duszą, legendowa, a tymczasem widzimy w niej

mdłą niewiastę, która w zdumienie nas wprawia, gdy 
dzieć nam przychodzi, że lub to truciznę mężowi pa 
lub żelazem przeszywa soree i na stos wynieść się ] 
Tyle co do głównych postaci. Inne osoby trzymat 
zupełnie na uboczu, są tylko szkicowano i do akcji 
dynalnój bardzo mało się przyczyniają, wyjąwszy jed 
Mohyłę, który sam w sobio jest typem jodynym w szi 
ako tako w całości wykończonym. Stanowi on też czj 
w treśei, jako inieyator planu otrucia Władymiia i 
piewca pobudzający lud do powstania, które też pod 
w samej rzoczy o mało że nio przyszło do skutku za 
lisami, ale którego widz mniej uważny nie dost 
całkiem.

Wogóle sztuka, acz niepodobna jej odmówić I 
owdzie znamion istotnego talentu, ustępów pięknych, I 
wcale efektownych, — jako całość jest słabą. Tło e> 
zachowano wiernio, ale też kosztem tej zalety zaniedt 
zostały mocno warunki psychologiczne głównych chara 
rów i warunki artystyczno budowy. Twierdzimy śuii 
żo w całej sztuce — wyjąwszy może joilnę jodyną si 
w akciem lym — pieśń lirnika — ani jedna chwila 
dorównywa w przeprowadzeniu wysokiemu nastrojowi 
tuacyi. Zdaje się, że Pigiiiojo walczą o zburzenie obu 
Rzecz rozchodzi się o sprawy tak wielkie, jak wolność 
ujarzmienio narodu — sytuacya najwyższej tragedj-i ci; 
jowój — lecz aktorowio jój, to w części duchy połowią 
a w części karły szopkowo, ni z pierza, ni z mięsa. ■ 
tycli nałożą : czupurny raczej niż dziki brat Wladj® 
pop Monach, skald skandynawski i cało otoczenie fi 
cia; przyzwoici są względnie Borys i Igor.

Język miejscami wcale piękny, wiorsz atoli n 
rowy często szwankujo, co zresztą, — nio czytając orj 
nału — nio wiemy komu : autorowi czy artystom p3 
pisać.

Z tćm wszystkiem Goryslawa wartą jest rop 
zcntacyi na scenach polskich, już z samego względu*, 
piękną dążność sztuki — której osią jest miłość Ojt 
zny i wolności, miłość przodków; wątpimy jodnak, : 
się dłuższy czas gdziekolwiek na roportoarzo utrzyma

Zależy też to wiolo od samego wykonania artj, 
cznego, któro u nas było pod względem wartości w 
pełnej zgodzie z sztuką, t. j. równie jak ona słabe w 
łości, a w szczegółach o wielo ją w tym kierunku i 
przedziło.

Rolę tytułową „grała“ panna Honemann. Nieć) 
tnio zapisujomy uwagi niniejszo, atoli trudno nam wot 
protokcyjnych tendencyi dyrekcyi i reżyseryi w person 
artystycznym, zrzec się tendencyi prawdy krytycia" 
zresztą, nie mając pretensji do wyłącznej znajomości i 
runków gry na deskach, spokojni jesteśmy o zgodm 
z nami światłej opinii publicznej. Zbyt często przychód 
nam notować traiczno-komiczne ćwiczenia p. H. w rola 
bohatorskicli lub salonowych, i dla tego zrobiliśmy pom 
szy nawias. Wina w tem niech spada na dyrekcj ą i t 
żysoryą, które nas zbyt często zmuszają do mówies 
prawdy w interesie sztuki. P. Henemann w roli Gor 
sławy dowiodła raz jeszcze, jasno jak na dłoni, io nie t 
ani idei o tem, co to jest bohaterka tragedyi. Widzii 
liśmy to, żo usiłowała ona grać jak najlopiej, loez abr 
lutnj' brak do tego rodzaju ról potrzebnogo talentu, ci;: 
płonnemi wszelkio wysilenia. Goryslawa też wypadła r 
żój krytyki. Akcya, pozy, gra fizyonomii, wszystko po;» 
staje o całe niebo po za sytuacyą i po za autorom, a go 
szą od gry całej jest u artystki doklamacya, rozlana,«; 
ciągnięta na samo długie zgłoski, sprawiająco wrażeni 
nioustającogo lamontu, jakeśmy to już raz zaznarzit 
Przytem udają się czasem artystce pozy, psnjące zupelń 
efektem komicznym sytuacye najpodnioślejsze. Do talie; 
należały w Gorysławie np. : składanie rąk na żołądku 
lub w scenie przedśmiertnej z synem, głaskanie go po glo 
wie w sposób, jak się głaszcze kotka Eilusia. W sceni 
z otruciem znowu p. H. przybrawszy pozę w pół odwró 
couą tj-łein, w jakiej widzieć można figury woskom 
w tak zwanych „muzeach“ wędrownych — p. zostawał 
w niej nieruchomo przez całą scenę prawie, tj. kilka mi 
nut. Nie skończylibyśmy, chcąc wyliczać wszystkie sztzt 
góły; poprzestajemj’ więc na tych paru słowach, proszą 
Boga, aby szanowna dyrokeya nie prędko znowu obda 
rzyła nas koniecznością pisania w tym tonie. Raczci 
państwo raz sobio wyperswadować, żc z próżnego i saJ 
Salomon nic nio naleje. Panna H. możliwą jest — p 
wtarzamy—tylko w rolach matek charakterystyczny^ 
jest ona wcale niezłą Żegociną w Panu Damazyi 
jest przyzwoitą np. w Polowaniu na Zięcia, al 
bohaterką nio będzio nigdy.

Inno postacie w grze nio przedstawiły nam ni 
wybitnie podnoszącego się nad zwykły poziom, ani w Jr 
datnim ani w ujemnym kierunku. Władymira p. Wola 
ski odegrał bardzo dobrzo z wielką silą i uczuciec 
p. Podwyszyński postać starego lirnika odtworzjT wieni 
i poetycznie, a pieśń w akcie 1. wygłosił świetnie nam' 
zresztą wyróżnić jeszczo należy p. Siedlcckiogo w tal 
Borysa, odegranej z zwykłą tomu artyście sumienność 
i inteligencyą. Ensemble, jak zawsze, był niedosti 
teczny.
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Knryer miejscowy i prowincyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Król nad,.i dyrektoro’ 

poczt H o i s c li e r w Osnabruck król, order, koronuj’ trze 
ciój klasy.

* Zwracamy uwagę Czytelników naszych na ogl' 
szenie Ekspodycyi naszego pisma, tycząco się taniego w 
bycia dwóch artystycznio wykonanych obrazów: króle 
wéj J adwigi i króla Władysława Jagie 11.’ 
Obrazy te wykonano zostały podług oryginału Bacciire- 
logo w renomowanym zakładzio A. Dzwonkowskieg« 
w Warszawio. Coua tychże sklepowa wynosi 12 maret 
dla aboneiitów Kury er a cenę zniżyliśmy na 5 marek 
Życzący posiadać sobie wyżej wymienione obrazy, któn 
śmiało polecić możemy, zecbcą się pospieszyć z zamówię 
nianii, poniew; ż, jak słyszymy, szczupła tylko liczba, 
tych obrazów jest w zapasio.

* P n Arnese, który, jak wiadomo, wzyiw* 
w Dzienniku Poznańskim w s z y s t k i c b przy-, 
jaciół wolności włoskiej do wzięcia udziału w ża- 
łobnóm nabożeństwie za duszę śp. króla Wiktora Ema- 
nucla, — przesyła nam w odpowiedzi na kilka słów, jaki«' 
ogłoszeniu jogo we wczorajszym numerze poświęciliśiny, 
pismo, w którćm protestujo przeciwko „fałszowani« 
myśli“ oduania zmarłemu ostatniej przysługi i zapewnił 
nas o swój czci dla miejsca świętego, któro obrońcy tegckj 
zamieniają często „na narzędzie faryzeuszów politycznych'; 
Mimo to wszj’stko pisze pan Arnese w końcu swego lista, 
iż w urządzeniu nabożeństwa tego kierował się tą myśh- 
„aby naród polski z narodom włoskim połączyć w jodn« 
braterstwo, któro spoczywa na przeszłości historycznej 
a któro może się okazać w oddaniu czci pamięci Wiktora 
Emanuela, założyciela ojczyzny włoskiej.“ Listu pan» 
Amaso nio drukujemy w całości, gdyż prócz wyżej ozn* 
czonych punktów gołosłownej protestacyi, połączonej z nie- 
grzecznością, nieuzasadnionego niczóm zarzutu polity­
cznego faryzeuszostwa i niezgodnego z prawdą wykład11 
przeszłości naszej, nic takiego nio zawiera, coby na uwagi 
zasługiwało.

Do powyższego dodać jeszcze winniśmy, że, jak stf 
dowiadujemy, zapowiedziano na czwartek nabożeństwo a* 
Wiktora Emanuola, w kościele farnym przynajmniej, s,i 
nio odbędzie.

* Towarzystwo Stella daje w nadchodzącą soboWi 
dnia 19 b. m. wieczorek z tańcami w hotelu Saskim zp0" 
wodn pięcioletniej rocznicy założenia togo Towarzystwa- 
Cona wnijścia dla mężczyzn dwio marki.



* Na wczorajsze doroczne Walne Zebranie Towa­
rzystwa Przemysłowego zeszło się 30 członków. Posie­
dzenie zagaił prezes Towarzystwa pan P f i t z n e r, po­
czerń powołano na przewodniczącego zebraniu p. prof. 
Szafarkie wieża. Następnie sekretarz Towarzystwa 
pan Nowakowski zdał sprawę z czynności ubiegłego 
reku, Pyrekcya odbyła 24 posiedzeń, Walnych zebrań od-

- l.ylo się trzy, czwarte dnia 14 października nie przyszło 
du skutku z powodu braku liczby członków ustawami 
przepisanej. Prelekcyi w roku zeszłym było 6, w bieżą­
cym miesiącu a może już w przyszły poniedziałek rozpo- 
czną się na nowo. Szkoła wieczorna doznała wielkiej 
ofiarności ze strony obywatelstwa miejscowego i z prowin­
cji przez kilkorazowe składki. Sprawozdanie z kasy zda­
wał w imieniu komisyi rewizyjnej, gdyż kasyer pan B o- 
n i a r s k i wystąpił z dyrekcyi, p. Gintrowicz. Komisja 
znalazła książki w zupełnym porządku. Stan kasy przed- 
stawia niedobór 20 marek, ale na zaległościach w skład­
kach członków wykazuje przeszło 700 marek. W kasie 
szkoły wieczornej pozostało remanentu przeszło 300 ma­
rek. Zebranio udziela pokwitowanie i potwierdza da­
wniejszą koinisyą rewizyjną składającą się z p. G i n t ro­
wie z a, ks. Jaskulskiego, a w miejsce p. R e c h- 
t o r a, który wystąpił z Towarzystwa, obiera p. Soko­
łowskiego. W miejseo trzoch występujących człon­
ków z dyęekcyi pp. A d a m s k i o g o Cyryla, S m u k o- 
wskiegb i Boniarskiogo wybrano pp. G i li­
trów i c z a, Rakowskiego Feliksa i Kajków- 
s ki eg o, z zamiejscowych ks. Antoniewicza 
2 Bnina. Zanimst pana Gintrowicza powołano do komi­
sji rewizyjnej p. W a c h o g o. Dyrygent szkoły wieczor­
nej odczytał sprawozdanie o szkole wieczornej, i ku zado­
woleniu Zebrania zakonstatował pomyślny jej rozwój. Egza­
min odbyty w maju wykazał wielkie postępy uczniów. 
Na kurs zimowy zgłosiło się 56 uczni rzemieślniczych. 
Z dyskusji, jaka się wywiązała z wniosków niektó­
rych członków, najwięcój zajmującą była kwostya szko­
ły wieczornej. Inne podniesione sprawy nie budziły 
interesu.

* Przed senatem kryminalnym tutejszego sądu ape­
lacyjnego toczył się wczoraj proces przeciwko księdzu pro­
boszczowi Dunajskiomu z Obrzycka o odmówienie 
koni swych do ratowania ognia. W pierwszej instancyi 
uwolniono księdza D., wychodząc z tej zasady, że każdy 
duchowny podług § 4 ordynacyi miejskiej z dnia 30 maja 
1853 r. wolny jest od wszelkich osobistych ciężarów gminy. 
Druga natomiast instaneya skazała w wczorajszym ter­
minie oskarżonego na 60 grzywien odnośnie na sześcio­
dniowe więzienie, a to na mocy ordynacyi ogniowej dla 
W. Księstwa Poznańskiego z dnia 19 marca 1821 r., która 
stanowi, że każdy mieszkaniec, posiadający konie, dosta­
wić je powinien na wezwanie do ratowania przy pożarze, 
a ponieważ oskarżony, jako duszpasterz pomocy tej od­
mówił, przeto przyjmuje się najwyższa prawem dozwo­
lona kara,

* W auli szkoły realnej będzie miał dnia 18 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem odczyt p. profesor dr. Motty o 
Ataii przez Chateaubriand’a i o stosunku pisarza tego do 
literatury ośmnastego wieku.

* W miejsce występujących z Izby handlowej sześciu 
członków i to pp. P. Audersza, L. Annussa, Brodnitza, 
Wilhelma Kantorowicza, Karola Meyera i kupca H. Prinza 
odbywać się będzie nowy wybór dnia 21 b. m. od godziny 
10 do 12 przed południem ij od 3 do 5, po południu na 
sali giełdy.

* Na Rynku Sródeckim w domu pod numerem 13 
zapaliły się wczoraj rano sadze. Ogień przytłumiła straż 
ogniowa Kratochwilla, poczem dopiero przybył miejski 
odwach ogniowy.

* Doniesienie policyjne. Znaleziono: mały 
złoty guziczek do koszuli. — Skradziono z paczki 
z papy, oddanej dnia 22 grudnia r. z. w Wrocławiu w u- 
rzędzie pocztowym Nr. jl, podczas transportu trzy czarno 
spódnice damskie w wartości 133 marek.

* Opłata szkolna w tutejszych gimnazyach ma być 
od 1 kwietnia rb. podwyższoną z 72 na 90 marek rocznie. 
Czyż to słusznie, żeby państwo, które tak wysokie podatki 
ściąga, opłatę szkolną coraz bardziej podwyższało ? My 
sobie przypominamy, że przed 30 laty płacono w gimna­
zjum trzemeszeńskiem 4 talary na cały rok a teraz ma 
się płacić ośm razy prawie tyle. Czy to się nazywa uła­
twianiem nauki ?

* Król, prokurator z Pleszewa ogłasza w częściin- 
sercyjnej tutejszych gazet niemieckich obwieszczenie tyczące 
się morderstwa, popełnionego dnia 9 hm. pomiędzy Wiel­
kim a Małym Lubinem na człowAku, którego osobistość 
dotąd sprawdzoną nie została.

* W Chełmnie pod Pniewami strzelono w nocy na 
Nowy Rok przez okno do tamtejszego leśniczego. Na 
szczęście strzał chybił swego celu, gdyż właśnie w tej 
chwili zagrożony schyiił się po coś na ziemię. Zbrodnia­
rza dotąd nie wyśledzono.

* Wieś PrzySieką, w powiecie bydgoskim, sprzedał 
dotychczasowy właściciel p. Blütchen za 210,000 marek 
kapitaliście p. Freytag.

* Sp. WilkxycLa z Wabcza, matka nieodżałowanej 
pamięci hrabiny Sewerynowej Mielżyńskiej, zapisała 33,000 
marek dla Towarzystwa Naukowej Pomocy w Prusach 
Zachodnich, na dom polskich sierot i chorych w Chełmn io 
22,500 mrk., na polski szpital w Toruniu 18,000 marek, 
wreszcie na polskie katolickie zakłady w Kościerzynie 
22,500 mrk.

* Niejaki Liedelt, który dawniej utrzymywał konio 
pocztowe w Gostyniu, włożył przy wkładaniu zboża 
w młockarnią za głęboko rękę, w skutek czego machina 
ja pochwyciła i oderwała aż po pierwszy staw. Arnpu- 
tacya przedsięwzięta tak się nieszczęśliwio udała, żo pa- 
cyent w kilka dni później umarł.

* Na ¿wirówce wrocławskiej pomiędzy Fabianowem 
a Poznaniem ma odtąd z rozkazu radzey ziemiańskiego 
powiatu poznańskiego patrolować żandarm, któryby do­
zorcom drogowym był pomocnym w kontrolowaniu wozów 
obładowanych. Zdarza się bowiem bardzo często, że wła­
ściciele furmanek, podjąwszy się dostawy cegieł z cegielń 
Kotowskich i fahianowskich do Poznania, obciążają wozy 
swe za nadto, tak że ich wązkie koła wrzynają się w ka­
mienną drogę, zkąd powstają wybojo. W zeszły piątok 
skazanych zostało przez tuto szy sąd powiatowy za podo­
bne przeładowanie wozów trzech furmanów, każdy na 60 
grzywien odnośnie czterodniowo więzienie.

* Z Wągrowca donoszą nam, że tamże dnia 13 bm. 
członkowie Towarzystwa Przemysłowego na sali w hotelu 
p. Ziemera dali amatorskie teatralne przedstawienie, na 
ktorem odegrano: Szewc arystokrata, Stara 
elegantka i Szkoda wąsów. Przedstawienie wy­
bornie się powiodło, a artyści w szczerych oklaskach li­
cznie zebranych widzów zasłużoną odebrali nagrodę. 
Obszerna sala nie mogła pomieścić wszystkich na przed­
stawienie przybyłych. Za miły wieczór składa korespon­
dent podzięki w imieniu polskiej publiczności Wągrowca 
szanownym młodym amatorom obojej płci, tudzież panu 
Wójtowskiemu, pod którego staranną dyrokcyą przedsta­
wienie wykonano. I to cząstka pożytecznej narodowej 
pracy. Po przedstawieniu młodzi zabawiali się ochoczo 
tańcem jeszcze godzin kilka.
, . * W boru Powidzkim znaleźli robotnicy w tych
niach powieszonego na sośnie kominiarza w pełnera sweui 
żarnem ubraniu. Przyczyna samobójstwa nioznana.

dnia Rh W łesie Kobelnickim pod Kruświcą zabity został 
a dru ■ m' P° P°^u4niu robotnik przy'spuszczaniu drzewa

gieinn spadające drzewo pokaleczyło znacznie rękę, 
zebranie tr-Czer®ku’ w Prusach Zachodnich, odbyło się 
200 czło rolniczego 2 bm., na które się zebrało do 
Paryusz ?W' ?kecnymi byli także ks. Krzeszewski, wi- 
obowią^i i ? P’ Dembiński, który gorliwie pełni

* Z Borów Tucholskich , w Prusach Zachodnich, 
piszą do Gazety Toruńskiej pomiędzy innemi eo 
następuje:

Dnia 9 stycznia odbyły się w Śliwicach trzy walna 
zebrania, ogłoszone w Przyjacielu Ludu. W nowo 
zaczętym roku zaczęliśmy nasze prace z Bogiom. O go­
dzinie 10 zrana wszyscy członkowie naszych towarzystw 
zebrali się wiernie do kościoła, aby wysłuchać śpiewanej 
mszy św. Na chórze śpiewali na cztery głosy śpiewacy ’ 
z Śliwic. Po solennem nabożeństwie zagaił o godz. 12 
p. Dembiński z Zalesia posiedzenie Tow. Rolniczego 
W krótkich słowach dał pogląd na prace Towarzystwa 
w.zeszłym rokn i wzywał do szczerej pracy i oszczędno­
ści, zastanawiając się przytóm nad upadkiem naszych go­
spodarstw i podał jako główną przyczynę brak nauki, 
oszczędności i życie nad stan, które już dzisiaj do wło­
ścian się zakradło. Po takim wstępie przeszedł do kwe- 
sfyi rolniczych i mówił o kolce u koni i jakich przeciw 
niej lekarstw używać nam trzeba. Dalej zabrał głos pan 
Dembiński z Zamartego o hodowli bydła. W końcu wzy­
wał kasyer ks. Krzoszewski do regularnego uczęszczania 
na zebrania i do zapłaconia składok. Stan Towarzystwa 
Rolniczego jest dobry, ilość członków wynosi 181, którzy 
regularn o składki płacą i na posiedzenia uczęszczają.
Z kasy zapisują 11 numerów Gospodarza dla okolicy. 
W zeszłym roku odbyło się 9 posiedzeń. O 2 godzinie 
zagaił ks. proboszcz Kiljan z Śliwic walno zobranio Czy­
telni ludowej i oddał głos ks. Krzeszewskiemu, który 
przekonywająco przemówił do licznie zebranego ludu 
obojga płci o korzyściach czytelni i wypowiedział zado­
wolenie nad jej rozwojem. Czytelnia w Śliwicach li­
czy obecnie 273 dzieł i 158 członków, oprócz tego zapi­
suje trzy czasopisma : Gwiazdę, Niedzielę i Mo­
nikę. Książki czytelni są podarunkiem p. Połczyńskiego 
z Koślinki, p. Dembińskiego z Zalesia a znaczną ilość 
zakupiono zo składok członków. Na powyższych posie­
dzeniach reprezentował policyą p. Rox z Torunia, który 
bardzo często nas odwiedza. — O godzinio 3 zagaił pan 
Dembiński z Zalesia, jako prezos rady nadzorczej, walno 
zebranie Banku ludowego i przystąpił do rozpraw podług 
porządku dziennego. Do zarządu wybrano jednogłośnie 
na dyrektora ks. Kiljan», na kasyera ks. Krzeszewskiego, 
na kontrolera obywatola Okonka. Po załatwieniu trzoch 
numorów porządku dziennego składa ks. Krzeszewski 
sprawozdanie z stanu kasy. Praca zarządu a szczególnie 
kasyera ks. Krzeszewskiego zasługuje na wielkie uznanio. 
Bank Indowy ma 157 członków i obrócił w 9 miesiącach 
1877 roku 68,277 marek. Na biedną okolicę Śliwic jest 
to obrót bardzo poważny. Nasz lud z radością i zadowo­
leniem słuchał sprawozdania z stanu kasy i przekonał 
się, jak wielkie korzyści przynosi bank ludowy całej oko­
licy. Po trzech posiedzeniach dziękuje jeden z członków 
pp. Dembińskim i zacnym księżom: „Bóg Wam zapiać 
za waszę szczerą pracę; żyjcie nam dłngio lata!“ Po 
kilkugodzinnej pracy udaliśmy się na skromny obiadek 
i na zabawę, która zaczęła się śpiewem na cztery glosy. 
Śpiewacy odśpiewali wspaniałą pieśń „Z dymem pożarów“, 
potem rozmaite mazury i krakowiaki i inne pieśni : 
„W kontuszo bracia, w kontusze“, „Świteziankę“, „U nas 
inaczej“ itd. Nie uwierzycie, zacni czytelnicy, jakie 
przyjemne robi wrażenie słyszeć w zakątku Borów tuchol­
skich, o których to mówią, że świat ma deskami zabity, 
pieśni narodowe, śpiewane na cztery głosy przez lud pol­
ski. Bawiliśmy się do późnej nocy śpiewem i tańcem 
i zadowoleni wróciliśmy do domów i na długi czas zo­
stały nam miłe wspomnienia.

* Napad. Pan Działowski z pod Wąbrzeźna odsy­
łał familią dr. Szczypińskiego do domu. Wracający wo­
źnica został napadnięty w lesjo przez kilku łotrów. Pod­
cięte konio powaliły paru z nich na ziomię i powiozły 
woźnicę, za którym napastnicy dali kilka strzałów, alo 
go szczęśliwie nie ranili.

* Pociąg zatrzymany przez kobiety. Między Pocz­
damom a Steglitzem maszynista przechodzącego pociągu 
kolejowego dostrzegł trzy kobiety jednakowo ubrane, ma­
chające rękami i dające jakieś znaki. Przeciągłe ostrze­
gające gwizdanie nic nie pomagało, kobiety stały uparcie 
między szynami, aż maszynista, bojąc się je przejechać, 
zwolnił parę i pociąg się zatrzymał. Wnet trzy młode 
panienki rzuciły się do drzwiczek jednego z wagonów 
kl. II z radosnem wołaniem: „Papa ! papa !“ Mieszkając 
w pobliskiej willi, naiwne dziewczątka chciały oszczędzić 
kochanemu papie czasu i kosztów najmowania powozu 
ze stacyi kolejowej; umyśliły więc zabrać go z sobą z po- 
środka drogi. Na nieszczęście oburzona służba kolejowa 
nie umiała należycie ocenić tych ekonomicznych pobudek. 
Papie wysiąść nie pozwolono: całą rodzinę w komplecie 
zabrano i odstawiono do najbliższej stacyi policyjnej. 
Tam po spisaniu protokółu głowa rodziny drogo okupić 
musiał talarami wyprawioną sobie siurpryzę, nim go na 
wolność wypuszczono.

* Dla uczczenia J. I. Kraszewskiego w pięćdzie­
siątą rocznicę jego pisarskiego zawodu utworzyły się ko­
mitety w Warszawie, Lwowie, Krakowie i Poznaniu. Ko­
mitet warszawski wydaje w tym celu wybór dzieł jubi­
lata w piętnastu tomach; lwowski, bije medal pamiątkowy, 
krakowski przygotowuje srebrny wieniec, na którego li­
ściach jaśnieć będą tytuły dzieł jubilata. Komitet po­
znański, w którego skład wchodzić ma osób 15, postano­
wił na pierwszem posiedzeniu popierać wydawnictwo war­
szawskie, nie stawiając przeszkód prywatnej ochocie skła­
dania czci Kraszewskiemu. Trzy pierwsze komitety zgo­
dziły się, jak donosi Czas, na to, aby uroczysty obchód 
odbył się dopiero w r. prz., w dniu i miejscu później do­
piero oznaczyć się mającem.

* Loże wolnomularskie na świecie przy końcu 
roku 1877. „Zapewnić mogę panów, żo w rządach świata 
dzisiaj na żywioły uważać wypada, z któremi przodkowio 
nasi liczyć się nie potrzebowali. Mamy niotylko z cesa­
rzami, książętami i ministrami, lecz takżo ze stowarzy­
szeniami tajnemi do czynienia, które w ostatniej chwili 
wszolkie rozporządzenia zniszczyć mogą, któro wszędzie 
zaślepionych agontów posiadają; zabójstwo popierających, 
a wrazie potrzeby bójkę spowodować umiejących.“ Słowy 
temi wskazał angielski prezes ministerstwa Disraoli przed 
rokiom blisko na potęgę, która jako taka od wszystkich 
uznana, lecz którą jako taką publicznie wyznać każdy mąż 
losami państwa kierujący się obawiał. Tóm więbej uznać 
potrzeba, żo angielski minister ten, powiedzielibyśmy, 
tajemniczy strach przozwyciężył i że książąt i mężów pań­
stwowych przed niebezpieczeństwem ostrzegł, które im za­
graża. Tymczasowo słowa jego uaturalnie bezpożytecznie 
przebrzmiały. Głębokie milczenie panowało w calem wolno­
mularstwie z powodu tego oświadczenia, a i cała liberalna 
prasa, która mniej lub więcej na żołdzie loży się znajduje, 
starała się niewygodne to słowa przed czytelnikami swymi 
zakryć. Obowiązkiom jednakże prasy niezależnej jest 
zawszo na owę tajemniczą potęgę uwagę zwracać. Dzisiaj 
znajdujemy się w tóm położeniu, że całą tą w ciemności 
działającą i nurtującą armią w całej jej siło czytelnikom 
naszym podać możemy.

Korzystamy głównie z co dopiero wydanego „kalen­
darza dla wolnomnlarzy na r. 1878“ przez br. C. v. Dalen 
(Lipsk. J. G. Findel 1878). Autor jest prezesem stowa­
rzyszenia niemieckich wolnomularzy, członkiom honorowym 
grona urzędników loży : Fryderyk Wilhelm „pod ukorono­
waną sprawiedliwością“ w Berlinie, reprezentantem wiel­
kiej loży Szkocyi i wielkiej loży Royal-York w Berlinie, 
dr. filoz. i profesorem w królewskiej szkole kadetów w Ber­
linie. Kalendarz jest jak najdokładniejsze źródło o wol­
nomularstwie, ponieważ dane prawie tylko na urzędowych 
podaniach się opierają.

Gdzie liczba „braci“ wielkich lóź podaną nie zo- 
s‘ ała, musioliśmy się do prawdopodobnej liczby uciec. 
Liczyliśmy w tym razie lożę wyższych stopni po 20, loże 
Janowo (św. Jańskio ?) po 50 osób; liczba przecięciowa

z pewnością nie za wielka a którą jako domysł znakiem 
zapytania oznaczyliśmy.

A. Europa.
Niemcy:
1) „Wielka narodowa loża macierzyńska pod trzema 

świata kulami" w Berlinie liczy 113 lóż św.-jańskich i 61 
szkockich ; razem 13,095 br. (braci).

2) „Wielka loża krajowa niemiecka“ w Berlinie — 
liczy 82 lóż św.-jańskich i 25 św. Andrzeja (loże wyso­
kich stopni), razem 8762 hr.

Uwaga. Johannos-Andreas-Logen podajemy w tłó - 
maczenin : lożo św.-jańskio, św. Andrzeja, gdyż trudno 
inaczej to oddać. Zapewniać nie potrzebujemy czytelni­
ków. że o świętych tych loże się nie troszczą. Fran­
cuskie loże nawot wiarę w Boga i w nieśmiertelność du­
szy odrzuciły.

. 3) „Wiolka loża pruska Royal-York“ liczy 53 lóż 
św.-jańskich i 7 wewnętrznych wschodów (Oriente). (Loże

yższych stopni) ; razem 4774 br.
4) „Wielka loża hamburgska“ liczy lóż 30 — 

2628 br.
5) „Wiolka loża pod Słońcom w Bayreuth“ liczy 

w 24 lożach 1701 br,
6) „Wielka loża Saska“ w Dreźnie liczy w 31 lo­

żach — 3000 br.
7) „Wielka loża związku eklektycznego“ w Frank­

furcie nad Monom liczy w 12 lożach — 1396 br.
8) „Wiolka loża pod Zgodą“ w Darmstadt liczy 

w 9 lożach 896 br.
9) Pięć lóż niezawisłych niemieckich : a) Lipsk 

„Minerwa pod trzoma palmami“, 414 br. — b) Lipsk 
.„Balduin pod Lipą“, 414 br. — c) Gera „Archimedes pod 
wiecznym związkiem“, 195 br. — d) Hildburghausen „Ka­
rol zum Rautcukr (aut. ?) 100 ? br. — o) Altenburg „Ar­
chimedes pod 3 Reissbr. (ettern. ?) 100 ? br. — razom 
1223 br.

Niemcy ogółem 38,376 br.
Uwaga. Ośm lóż niemieckich (oprócz niezawi­

słych) liczyły w roku 1871 razem 34,863 br. — 1877 zaś 
37,153 ; wzrosły zatem o 2290 członków.

Szwajcarya. Wiolka loża „Alpina“ liczy w 32 
lożach razem 1938 br.

Węgry:
1) „Wielka loża dla 3 stopni św.-jańskich“ liczy 

w 24 lożach i 2 kółkach 783 br.
2) „Szkocki wielki Orient“ (stopnie wyższe) w 20 

lożach 400 br.
Ogółem 1183 br.

Wiolka Brytania i Irian dya:
1) Złączona loża wielka angielska“ liczy 42 loże 

prowincyonalne wielkie w Anglii, w 25 koloniach ; 1649 
lóż czynnych (207 w Londynie, 196 w Indyach wschodnich) 
i liczy 101,234 br.

2) „Wielka loża szkocka“ w Edynburgu liczy 44 
lóż prow, wielkich i 504 lóż, z których 14 lóż prow, 
wiolkich i 119 lóż w koloniach —■ razem 21,000 br.

3) „Wielka loża irlandska“ w Dublinie łiczy 19 
prowji ioż wielkich i 344 lóż ; z tych 6 prow, lóż wiel­
kich’i 71 lóż w koloniach, liczy 18,400 br.

Ogółem w W. Brytanii i Irlandyi 140,634 br.
Niederlaudy. „Grot Sosten van het Konin- 

grijk“ liczy 76 lóż (32 w koloniach) 2,185 br.
Luksemburg. „Suprême Conseil maçonique“ 

w Luksemburgu w 2 lożach 100 braci ?
S z w o c y a : „Wielka loża krajowa“ w Sztokholmio 

liczy 5 lóż prowinc., 10 lóż św. Andrzeja (stopni wyż­
szych) i 20 lóż św. Jańskich (2 za granicą), razom 
1,100 br. ?

Dania: „Wielka loża krajowa“ w Kopenhadze 
liczy w 1 loży św. Andrzeja i 4 św. Jańskich około 
2,20 br. ?

F r a n c y a : 1) „Grand Orient de France“ dla 
stopni św. Jańskich liczy 258 lóż (z tych 10 w Algeryi,
8 sr koloniach, 2,2 za granicą), razem około 12,900 
braci ?

2) „Suprême Conseil“ dla stopni wyższych liczy 50 
lóż, około 1000 br. (?) — razem 13,000 br. (?).

U w aga. Podana przez nas liczba wzięta zape­
wne trzy razy za nisko. W żadnym kraju nie wznosi sic 
i spada liczba wolnomularzy, jak we Francyi.

Belgia. 1) „Grant Orient de Belgique“ w B 
kseli, dla lóż świętojańskich, liczy w 60 lożach c 
3000 br. (?).

2) „Suprême Conseil de Belgique“ w Brukseli, dla 
stopni wyższych, liczy w 7 lożach około 140 br. (?) — 
Razem 3140 br. (?).

Włochy. „Grando Oriente d’Italia“ liczy ¡(prócz 
odłączonych) w 150 lożach 12,053 br.

Hiszpania. 1) „Grand Orient National d’Es­
pagne“ łiczy w 115 lożach około 5070 br. (?).

2) „La Gran Logia de Espanna“ w Madrycie 
w 102 lożach około 5100 br. (?).

3) „El Gran Oriente de Espanna“ w Madrycie nie 
podał liczby lóż; około 1000 hr. (?) — Ogółem 11,850br.

Portugalia. „Grand Oriente Lusitav unido‘ 
w Lisbonie łiczy w 70 łozach 2800 br.

G r e c y a. „Wielka loża grecka“ w Atenach liczy 
w 8 lożach około 300 br. (?).

Ogółom „braci“ europejskich 229,779.
B. Kraje pozaeuropejskie.

Ponieważ czytelników naszych małoby to intereso­
wało, gdybyśmy tamtejszo loże pojedynczo z nazwiskami 
miejscowości i liczbą członków podali, ograniczymy się 
przoto na ogólno daty.

Ameryka liczy 18 loż wielkich i około 2100 
lóż prowincyonalnych i miejscowych, które razom liczbę 
członków 671,523 br. przedstawiają. Największa część lóż 
znajduje się w półn. Ameryce, chociaż i południowa nie­
mało ich posiada.

A f r y ka posiada 2 wiolkio loże i 13 lóż niższych, 
razem 650 br.

Inno części zizmi możemy wreszcie pominąć, cho­
ciaż łańcuch wolno - mularski i te obejmuje, tak że 
i Chiny, owo „państwo środkowo“, nio są wolno od wolno­
mnlarzy.

Zostawmy teraz liczby ogólno, a okaże się siła wol- 
no-mularska w przybliżeniu :

1, Europa około 229,779 br.
2, Ameryka „ 671,523 „
3, Afryka „ 650 „
4, Azya „ 200 ,.
Summa summarum 902,152 br.

Poważna to wprawdzie armia, którą związek tajny 
w polo wyprowadzić może. Nie każdy jednakże żołnierz 
zna cel i zadanie swego kraju, owszóm znajduje się po­
między nimi wielu ludzi światowych i osób, które biesiady 
wolno-mularskio przenoszą nad pracę duchową „młotkiem 
i kielnią“. Lecz znowu przepomnieć nio trzeba, że libe­
ralizm cały rezerwę wolnomularstwa stanowi. Kto tylko 
w państwie lub Kościele, n katolików lub niekatolików 
na liberalizm choruje, pracuje tóm samem dla owego 
związku tajnego świadomie czy nieświadomie i na tóm po­
lega jego znaczenie i niebezpieczeństwo.

* Nad miarę zwiększająca się liczba szynków i re- 
stauracyi w cesarstwie niemieckićm zwróciła uwagę po­
słów, którzy wyrazili nadzieję, zo rząd temu prawem, ja­
kiem, lub przepisom zaradzić będzie chciał. Wskutek 
tego rozesłał książę kanclerz zapytania do wszystkich 
władz prowincyonalnych, czy rzeczywiście rozmnażanie 
się szynków i małych kramików, gdzie i gorące szynkują 
trunki, nie odpowiada przyrostowi ludności. Zebrane li­
czby mają wykazywać taki rzeczywiście szkodliwy nad­
miar szynków, ze rząd postanowił za pomocą nowych 
prawnych przepisów temu szkodliwemu szerzeniu się ja­
skiń pijackich przeszkodzić. (O r ę d.)

Na kolei Brzesko-Grajewskiej smutny p • 
się wypadek. Kur. Poranny podaje o nim r , 
szczegóły: Z Brześcia wyszedł onegdaj zrana o {• .
5tej pociąg złożony z 12 wagonów, wiozący powoi 
nie dworskie z Bułgaryi do Petersburga. Przy 
znajdowało się kilku stajennych i masztalerzy’, 
runku przeciwnym szedł pociąg towarowy, który p 
był się minąć ze wspomnionym pociągiem w Łysz 
na 03tatniój stacyi przed Brześciem. Tymczasem 
nista i jego pomocnik, czy to pod wpływom zimn; 
miernego użycia środków rozgrzewających, czy w 
zdrzemania się, czy tóż wskutek niemożności zat 
nia na pochyłości ciężkiego a zbyt rozpędzonego ; 
przojechali przez stacyę Łyszczyce nie zatrzymć.
W kilka minut potom na linii z dwóch pochył' 
dziły ku sobie dwa pociągi. Grożące niebozpiec. 
piorwszy spostrzogł pomocnik maszynisty pociągu 
od Brześcia. Dał tedy kontraparę, bj’ wstrzymać 
lecz wszystkie łańcuchy popękały’ od razu, i us. ko 
parochód, tak, żo nie można było ruszyć z i 
a skutkiom wstrząśnionia pozabijały się konio i 
doglądający jo ludzie, ża chwilę potom wp, ił' 
pędzący od Łyszęzycy. Uderzenie było straszne 
lokomotywy zdruzgotane, 17 wagonów pogruebe 
Maszynista ma obcięto palce u ręki i złamaną n 
mo£nik jogo ma zgniecione piorsi. Konduktora 
conogo z 6 wagonu znaleziono obok parochodu s< 
poranionogo. Palacz takżo jest poraniony. Zo 
dworskiej jadącej zo stajnią, pięciu jest zabitych, i 
uległo poranieniu. Powozy się połamały. Koni p . 
dło na miejscu, dwa poranione dobito, dwa 
w pole. Nieszczęście to przytrafiło się na 19 wiór 
Brześcia, a na 4tej od stacyi Łyszczyce. Droga n 
gła uszkodzeniu została wszakże zawalona szcz 
tak, iż do południa nio można było przywrócić ki 
kacy i.

* Bekerowie. Echo donosi: W tych dni 
jednego z sędziów pokoju miasta Warszawy, w 
w sprawie o kradzież koni aż dwudziostu siedmiu 
Bekorów, rozmaitego wieku i rodzaju zajęcia. Nikt 
jednak nio okazał się prawdziwym przestępcą. Sk 
tego sędzia przepraszając wszystkich pp. Beket 
zrobioną mitręgę, winszował zarazem, iż żaden 
nie jest poszukiwanym przez sąd złodziejem.

* Grób Franklina. Tajemnica, otaczająca gró 
śnego żeglarza i badacza bieguna północnego, o 
całkiem, zdaje się, została usunięta. Jak wiadomo, 
klin na ostatnią swoję wyprawę udał się dnia li 
1846 r. i ostatnia wiadomość, jaką o nim miano, si 
sierpnia tegoż roku. Odtąd nic już nie wiedziano 
szych losach Franklina i osób będących pod jego d< . 
twern ; dopiero po niejakim czasie skonstatowano, że i 
lin umarł w r. 1847 i że cała osada wyginęła, chc 
stać się do lądów zamieszkałych. Teraz atoli bł 
nadzieja, że mogiła Franklina i jego osady zostań 
szukana. Niejaki Tomasz Barret, oficer ze statku 
rybiego „A. Goyton“, który to statek zatonął 12 cz 
1876 r. w zatoce hudsońskiój, przybył do Nowego
i przywiózł z sobą łyżkę srebrną, którą dostał od je 
z Eskimosów, z herbami Franklina. Barret opowia 
Eskimos ten zawiadomił go, iż okręt, na którym zj 
wał się ów człowiek, do którego należy ta łyżka, : 
ciony był [»rzez lody u brzegów jednej z wysp zatoki 
sońskiej i żo niedaleko ztamtąd wyginęła osada o, 
Inni Eskimosi opowiadają, ze ciała wszystkich biały 
szyli w skóry reniferów, złożyli na ziemi i przywali’ 
mieniami dla ochronienia zwłok od żarłoczności d; 
zwierząt. Twierdzą również, że razem z trupami p 
wali mnóstwo książek pozostałych po białych. Mi 
gdzie leżą trupy, nazywa się „Iglfild“ i leży o jaki, 
mil angielskich od brzegu w giębi kraju. Dot; . 
punktu tego nie dotarła żadna z ekspedycyi do bi( 
północnego. Obecnie w celu zabrania ksiąg po Frs 
nie ma być wysłana z New Yorku nowa wyprawa.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 16go styc.-
M -cela pap. Wschód słońca o godzinie f 
r Zachód o godzinie 4 minut 16.

gość dnia 8 godzin 11 minut.
'■'yp-dki historyczne. 1133 Najazd 

- 1649 Jan Kazimierz wjeżdża do
- 1698 August II. przybywa do 

ostatni raz wyjeżdża z Dr

aïM/’UNA.
, , * S;A - ’ r ’■ ■■ ■■¡rzygał V
botę, dnia 12 —-ci'.- . -iel
R u h a c li ó w n i e i 8 k i' . ;
kumentów. Skibińska . kac. ,;.e z
na czterotygdoiowo więzić, •
kary, wysłała do więzienia /........... .. v.
zamiast się stawić same. Sprawi, 
po odsiedzeniu przez Rubachównę na. 
nieważ i inspektor więzienia w liście w. 
dziony przybraniem przez nią fałszywego n. 
ślił Skibińską, przeto prokurator oskarżył oc. 
o sfałszowanie dokumentu. Sędziowie atoli prz, 
uznali je niewinnemi.

W drugiej sprawie zasiadł na ławie oskarżo . 
wyrobnik Stanisław Matuszewski, o rozmyślne 
bicie człowieka, wskutek którego śmierć nastąpiła, 
skazał obżałowanego na trzyletnie więzienie.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Ziemianina wyszedł Nr. 2 i zawiera: O r 
nach owadożerczych. Dr. S. Kudelka. — Donaturow 
spirytusu. — O mleczarstwie. — Wiadomości litera 
— Tygodniowy przegląd gospodarczy: Towarzystwo 
cyalistów. —• Przedłużenie traktatu handlowogo mi- 
Niemcami a Włochami. — Międzynarodowy handel ko: 
Wyrok trybunału i wyższego sądu handlowego. — 
stawa tucznego inwentarza w Londynie. —- Układ intern■ 
tury wojskowej rosyjskiej. — Pasienie koni wyką. — N 
system obchodzenia się z mlekiem. — Zaraza pysku 
racic przeniesiona na kury. — Szkody zrządzono pi 
chrabąszcze i pędraki. — Lekarstwo. — Wiadomości 
dlowe. — Jarmarki. —- Dział pytań i odpowiedzi. — 
raźliwe choroby inwentarza. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 15; stycznia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Olszewski z c 
z Prus Zachodnich, Buchowski z Pomarzanok, 
chowski z Nowójwsi, Goździowski z Środy, Kosze 
ski z Antoniewa, Bogacki z Sromu, Bog»ń z 1 
szawy, Radtke z Owińsk, Cilski z Trzechgór, Jok 
z Czerlejna.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

Sprawozdanie tygodniowe
Domu handlowego M. Baranowski <& Co. w Gdań

Sobota, 12 stycznia 1877. 
Powietrze na początku tygodnia było wilgotne 

łagodne, w środę mróz i codziennie śnieg, który o.
dostatecznie pokrył.



W Anglii także powietrze było bardzo łagodne, 
wilgotno i wielo deszczu, który na kondycyą pszenicy an­
gielskiej znacznie wpływa, której dowozy zawsze pomniej­
szające na targach się spostrzegają i widocznem jest, że 
sprzęt pszenicy żniwa ostatniego nader przesadzono co 
teraz rezultat omłotu stwierdza.

Targi angielskie na pszenicę w ubiegłych ośmiu 
dniach były dość stałe, lecz nie ożywione, ku czemu nie­
pewny wypadek wojny wschodniej się przyczynia. Z po­
wodu jednak, że rząd Anglii państwom wojującym porozu­
mienie się co do zawieszenia broni jako też kroki układu 
pomiędzy sobą ustanowić pozostawił jest do oczekiwania, 
czyli po rzeczywistem zawieszeniu broni handel pszenicy 
oŻYwniejszym się pokaże. Gdyby jednak po zawieszeniu 
broni pokój między Eosyą a Turcyą nastąpił, zachodzi py­
tanie, jaki wpływ takowy tak na handel oraz na ceny 
pszenicy by zaznaczył, w którym razie eksport pszenicy 
z morza Czarnego do Anglii byłby wolny. W każdym razie 
pewneni jednak jest, że przez czas istnienia wojny uspo- 
sobicido na handel pszenicy wątłe będzio, ponieważ tak 
Anglia jak Francya z eksportu pszenicy każdego kraju 
korzystać będzie, ażeby niedobór zeszłoroczny z żniwa 
tegorocznego pokryć, a że takowy choć przy najkorzystniej­
szych stosunkach z portów morza Czarnego przed kwietniem 
nio nastąpi, musi Anglia wiele dołożyć starania, aby aż 
dotąd potrzebie konsumcyi 4 milionów kwarterów pszenicy 
obi ej zadośćuczynić, nio licząc zapasów obecnych wyno­
szących 1,500,000 kwarterów pszenicy.

W tygodniu ubiogłym dowóz pszenicy angielskiej 
na targach wynosił 38,959 kwarterów po cenie przociętnćj 
51 szyi. 9 ctr. przeciw 42,759 kwarterom po cenie prze­
ciętnej 51 szyi. 4 ctr. w tygodniu poprzednim a około 
39,312 kwarterów pszenicy po cenie przociętućj 50 szyi. 
6 ctr. w tymże tygodniu 1877 r. Także dowóz obcej psze­
nicy okazał się z dniem 29 grudnia ukończonego tygodnia 
uader zmniejszony, gdy jednak dowozy mąki to samo były. 
Import ogólny wynosił 635,9446 ctr. pszonicy, 215,164 
ctr. mąki przeciw 1,251,303 ctr. pszenicy, 247,183 ctr. 
mąki, w tygodniu popizednim a około 604,972 ctr. psze­
nicy, 90,376 ctr. mąki w tymże tygodniu roku zeszłego. 
Ładunki płynące do portów Anglii wynosiły do 3 stycznia 
1,071,000 kwai terów pszenicy przeciw 998,000 kwarterów 
pszenicy w tygodniu poprzednim, a około 2,120,000 kw. 
pszenicy w tymże czasie r. 1877, więc o 1,051,000 kwart, 
pszenicy mniej jak w roku zeszłym.

hondy u był w poniedziałek i środę tego tygo­
dnia na pszenicę stały lecz nieożywiony a sprzedażo dla żą­
danych cen wyższych nie mogły być wykonane, przyczem 
młynarze pomimo znacznych ofert dostatecznie byli za­
opatrzeni, ponieważ Londyn w ubiegłym tygodniu osobliwy 
dowóz znaczny z 111,227 kwarterów obcej pszenicy prze­
ciw tylko 56,470 kwarterom w tygodniu wprzód otrzymał. 
Liverpool notował pszenicę we wtorek bez zmiany. 
Hull spokojny ceny dawne. Leith miał popyt dobry 
na pszenicę i mąkę w cenach jednakowych. Nowy 
York w biegu tygodnia ustąpił na pszenicę o 5 c. za 
bushel niżej, gdy cena mąki pozostała bez zmiany i wy­
ładowano znowu z portów atlantyckich Ameryki z dniem 
5 stycznia ukończonym tygodniu 104,000 kwarterów psze­
nicy do Europy przeciw 26,000 kwart, w równym tygo­
dniu 1877. Kalifornia wysłała statkami w tymże 
czasie przeszło 25,000 kwarterów przeciw 60,000 kwart, 
roku zeszłego. Francya i Paryż pozostały na psze­
nicę bez zmiany, na mąkę było usposobienie stałe i po 
nieco zniżonych cenach. Belgia spokojna lecz stała. 
Holandy a notowała na żyto ceny niższe zpowoduzna­
cznych zapasów roku zeszłego. Ren okazał potrzeby przy 
usposobieniu stałem. Kolonia także stała. Niemcy 
południowe bez zmiany. Austrya i Węgry mniej 
stałe a B e r 1 i n z obniżką eon na pszenicę o 3 marki, 
na żyto bez zmiany, wczoraj notowano stalój.

Na targu naszym mieliśmy w ubiegłym ty­
godniu dowóz pszenicy nader obfity, który później jednak 
się pomniejszył. Przy okazanjch wyborowych gatunkach, 
pomimo cen mniej więcej zniżonych chętni do kupna, gdy 
mdnak w czwartek usposobienie niechętne i wątłe nastą­
piło, jakiego tu od dawnego czasu niejdoświadc-zono; dla

czego ceny dla pozbycia towaru o 10 marek aniżeli przed 
ośmiu dniami zniżone być musiały na tonie, przez co je­
dnak sprzedający do obniżki się widzieli zmuszeni aby 
tylko pozbycie nadeszłego dowozu umozebnić, przowidując 
widocznego w wojnie wschodniej rozwoju przyjaznego, a 
ztąd obniżki cen. Gatunki nawet piękne nie są wyłączone 
od obniżki, eksporterzy nasi przedewszystkiem znąleść mu­
szą w zagranicy sposobność do zawarcia^ sprzedaży, chcąc 
jako czynni kupcy występować. Na żyto był popyt i 
miały mianowicie gatunki dobre i piękne wyższo ceny. 
Jęczmień obrot nieznaczny.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

przy 126------ funt. hol. za jarą,
126—128 funt, hol.'za jasno-pstrą, 
129—133 funt. hol. za wys. - pstrą 

i szklistą,
165- 212 przy 110—128 funt. hol. za ruską, 
220—250 przy 126—133 funt hol. za sandomirską.

Zyto.
131—140 przy 121—126 funt. hol. za krajowe,
124 -131 przy 115—121 funt, hol za ruskie.

Jęczmień.
160-------przy 106—112 fukit. hol. za duży,
136—145 przy 103—107 funt. hol. za mały, 
135—140 przy 103—106 funt. hol. za ruski. 
Groch wrzący 122—128, na paszę 120 m 
Owies ruski 92—112 marek.
Banknoty rosyjskie 208.60marek za 

rubli sr.

Marek 204—
220—224 przy 
228—230 przy

100

Wszelkie produkta zbożowe przyjmujemy w komis 
do sprzedaży, jak niemniej wykonujemy wszelkie zamó­
wienia tak na produkta zagraniczne juk i krajowe. Na żą­
danie dostarczamy do wysyłek zboża worki i udzielamy 
chętnie wszelkich informaeyi dotyczących tutejszego handlu

Baranowski i Sp.

Dr u karni a
J. Leitgebra w Poznaniu

poleca
na rok 1878:

KALENDARZ POZNAŃSKI
8° ozdobiony rycinami, 1 Mrk.

— * Powszechnie wiadomo, jak cennem lokarstwem 
jest smoła na przypadki kataralne, dychawiczne, a nawet 
suchotnicze, w ogóle na cierpienia kanałów oddechowych 
i płuc. Na nieszczęście cierpiący na takie dolegliwości po 
więks ej części nie używają właśnie tego tak zbawiennego 
dla nich środka, już to z powodu jego nieznośnego sma­
ku, już, że przygotowanie wody smołowej nadto ich nu­
dzi. Obecnie zaś, dzięki szczęśliwemu pomysłowi parys­
kiego aptekarza, pana Guyot, wszystkie te niedogodności 
zupełnie znikły. Doszedł on do sposobu zawarcia smoły 
odpowiednio preparowanej w bardzo cienką powłoezkę że­
latynową, przezroczystą i ukształtowania okrągłych ka­
psułek, wielkości pigułki. Kapsułki te zażywają się w cza­
sie jedzenia jakiegohądź smaku. Za dostaniem się do żo­
łądka, powłoka się rozkłada, a smoła szybko się mięsza 
i absorbuje.

Kapsułki te są bardzo trwałe, tak dalece, że po na­
poczęciu flakona, pozostałe przez kilka lat zakonserwo­
wane, nie tracą bynajmniej na swojej skuteczności. Ka­
psułki smołowe Guycfa stanowią racyonalny sposób le­
czenia, nie kosztują więcej jak 10 do 20 fon. dziennie i 
czynią użycie wszelkich innych leków zbytecznem. Jak 
wszystkie dobre wyroby, tak i to kapsułki znalazły wnet 
wiele naśladowców, ale pan Guyot zaręcza tylko za to,

Sprawozdanie za rok 1877.

które mają etykietę z jego podpisem w trzech kolorach 
wydrukowanych. Kapsułki te są do nabycia w Poznaniu 
w aptece Elsnera jako też u G. Weisego w Nakło. (6)

GIEŁDA.
Poznań, dnia 15 stycznia 1878.

Zyto, (za 20 ctr ) — wypow. — ctr. cena wypow.
----- , na styczeń —,—, styczeń-luty —,—luty-marzec
marz.-kwieć. — , wiosna —, kw.-maj —• mar.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz 
5,000 litr., cena wypowiodziana 46,40 na list. —
grudz.-----,— styczeń 46.40— luty 46,90 marzec 47.70
kwiecień — maj — kwioeień-maj 48,90 czerwiec 50.20 m.

Okowita w miejscu (bez beczki 46, marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 14 stycznia.
Siemie koniczyny, czerwone niezm., pośled. 29 

—34, średnie 37—41, piękne 45,00—48.00, najp. 50,00— 
52,00 m., białe wyżej, pośl. 36—42,_średnio 46—52 piękno 
56—60, najp. 66—72 mrk.

Zyto: (za 2000funt.), boziu.. wyp.—— cent, naupł. 
wypow. — stycz. 130,50 żąd., —- płc. stycz.-luty 130,50 
żąd., kwiec.-maj 134,50 żąd., maj-czerw. — żąd. 136 płc.

Pszenica: 195 żąd., kwie.-maj 204 żąd, wyp. —
Owies: 121 pł., kwiec.-maj 125,50 żąd., wyp. — c.
Olój rzepiowy; boz in., wypowiedz.---- - cent.,

w miejscu 72 żąd., stycz. 71,50 żąd., stycz.-hity 71,50 
żąd., luty-marzec 71,50 żąd., kwiec.-maj 70,— żąd., maj- 
czerw. 70,— żąd.

Okowita: in. mz., wypow. 5000 litr., styczeń 
49,60- 50 plac., styczeń-luty 47,60 —50 płac., luty 
marzec — płc. kwiec.-maj 49,50 żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
f'**! z dnia 14 stycznia 1878.

Pos tanowienia 
miejskiej

dęputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
,, żółta „

Zyto nowe............
Jęczmień stary . . .

„ nowy. . . 
Owies stary ....

„ nowy . . . . 
Groch ..................

Z a 100 k i 1 o g r ani ó w
ciężki średni lekki towar

' " naj-naj-
wyż.

naj-
niż.

średni 
naj- 
wyż. 
UKU

naj- 
niż. 

Ji\ 4

naj-
wyż. mz.

*14
20401 19 80 20,90 20 40 19 1J 17 80
19 20 18 90 19 90, 19 70 18 70 17 60
14 13 10 12 90 12 60 12 40 12 —
— - — —1 — — — -
16 30 15 60 15 10 14 60 14 30 13 50
— — — — - — — — —
13 80 13 40 13 10)42 60 12 20 11 80
17 — 16 30 15 80 |i4 90 14 40 13 80

T O W A ßPostanowienia 
komisy i handlowej.

Dziś rano umarł po kró­
tkich cierpieniach jedyny 
mój synek (75)

Wojciech.
Środa 14 stycznia 1878.

Julian Łuko niski.

Ważne fila cierjiac.13
Antio dontalgina

J. W. Beck
Krople te usuwają niechybnie każdy 
ból zębów, jako też fluksye, zapobie­
gając przytem dalszemu psu ciu zębów 
Flak, osobno 1 mrk.. w pudełeczku 
nr. I i II 1 mrk. 50 fen.

(AJIPIIOA.
Balzam ten usuwa głuchotą, która nie 
pochodzi od urodzenia, jako też strzy­
kania, szum i ciecz nieprzyjemną 
wypływającą z ucha Flak. 1 mrk 
Balzam przeciw reumatyzmowi 
Jedyny środek przynoszący ulgę cier­
piącym na reumatyzm, podagrę i pu­
chlinę. Flak, dostać można w aptece 
Elsnera i J. Sobeckiego w Poznaniu, 
w Wrocławiuu u aptekarzy E. Stoer- 
mer Ohlauer Str. 24/25 i B. Fiebag 
ul. Fryderykowska 51, w Bydgoszczy 
u Hegewalda, w Glacu u H. Friede- 
mann, w Krotoszynie u P. Kuschke 
w Środzie u Radziejowskiego. (2172

Rozchód
14,263.02

1,222,044.53

103.30
206,459.82

3,081.44

78,580.00

1,207.00
5,789.63

1,531,528.74

II.
Straty

3,081.44

1,207.00
5,789.63

Krzyże , I Kraty,
i

(1589)

nagrobki
(i z piaskowca, marmuru 
m i metalu, również

MADONNY i FIGURY 
ŚWIĘTYCH

jlj poleca tanio E. Klug, 
| Poznań, Wrocławska ul. 3 3

I

I. Obrót.
1. Udział
2. W eksłe
3. Procent od weksli _
4. Koszta procesowe i admnistr.
5. Depozyta
6. Procent od depozytów 
7 Fundusz rezerwowy
8. Pożyczki
9. Składki na administracyą

10. Procent od pożyczek
11. Koszta administracyjne

Przychód
Rozchód

Zestawienie

członków

Przychód
127.221.68
810,245,53
28.226.01

103.30
454,273.34

22,482.41
108,880.00

1,946,27

562.37
1,553,940.91

1,553,940.91
1,531,528.74

Gotówka w kasie 22,412.17

Obrachunek zysków i strat.
1. Procent od depozytów
2. Składki na administracyą
3. Procent od pożyczek
4. Koszta administracyjno
5. Procenta od weksli

10,078.07
Zestawienie

Zyski
Straty

3( ,734.65 
10,078.07
20,656.58

Aktywa

411,799.00

22,412.17
434,211.17

Zyski

1,946.27

562.37
28,226.01

Zysk się. dzieli
1. Na fundusz żelazny
2. Na dywidendę
3. Na administracyą
4. Na procent od depozyt.

III. Bilans,

30,734.65

2,309.15
7,135.55
1,352.70
9,859.18

razem 20,656.58

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

Udział
Weksle
Koszta procesowe i administr. członków 
Depozyta
Fundusz rezerwowy
Składka na administracyą
Pożyczki
Gotówka

Zestawienie
Aktywa 434,211.17
PassyAra _____ 434,211.17

Znosi się
Członków z roku 1876 przeszło na rok 1877 

przybyło w roku 1877 
razem 

ubyło w r. 1877 
na rok 1878 przechodzi członków

Środa dnia 13 stycznia 1878.

Passywa
120,094.21

257,672.70
24.791.56

1,352.70
30,300.00

434,211.17

585
76

661
58

603
(77)

Łubin niżej, żółty 9,20—10.20—11,20 mrk., nieb. 
9.60—10.0—10,80 m.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 21—24—26 m. 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil.,

najl. 2,50—3,50 in, pośl. 2,-2,20 za szofel (75 funt.) n aj. 
1,25—75 w., pośled. 1—1,10 m., za litr 0,Q3—0 05 m.

Siano za 50 kil. 2,00- 2,50 m.
Słoma 19,50—21,50 za kopę 600 kil.

Mąka stale, za 100 kil. Pszena 30,50 —31,50 mrk. 
Rżanna piękna 21,75—22,75 marek. Rżanna średnia 20.25 
21,25 marek. Osucie rżanne 9.80—10,50 marek Osucie 
pszenne 8 50—9,20 marek.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego,
Berlin. <lnia 14 stycznia 1877. (Kursa końcowe.)

Wypow. żyta 50
Wypow. okow. 0,000

Pszenica słabo
Kwiocioń-maj 
Maj-czerwiec 

Zyto spok.
Sty,zeń 
Kwiecień-maj 
Maj-czerwiec 

Olej rzep. spok. 
Grudzień 
Kwiec.-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
Styczeń-luty 

(Kwiec.-maj 
Maj-czerwiec 

Owies 
Grudzień

206.50
208.50

140.50
143.50
142.50

72 50 
71,90

50,—
49.70 
51,40
51.70 

137’50

Kapitały
Galicy any 
Pr.pap.państ. 
Poz.4“/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/,0/„Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Eosyj. bkuot. 
Sreb. rat.aust. 
Aus.akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

104,50
92.50 
94,40
95.10 

106.75
72,60 i
99.10 ’ 

9,75
24.75
55.75 

207 60
57,—

373.50 
434.- ]
130.50 ’lJUIlWcliUJ 1OV,OV

Szczecin, dnia 14 stycznia 1877. (Kursa końcowe.),
Dszenica słabo
Wiosna 
Maj-czerwiec 

Zyto siabo 
Wiosna 
Maj-czorwiec 

Olej rzep, stale 
Styczeń 
Kwiecień-maj

298,--
209,—

139,50
139,—

72.50 
72 50

Okowita stale 
w miejscu 
Styczeń 
Wiosna 

Owies 
Wiosna 

Petroleum 
w miejscu

47 50 
47.70 
50.-

12,70

Berlin, 14 stycznia 1877,

piękny średni Jpośledni

100 kilogr. 25 50 23 _ 20 —
s 31 25 28 —- 25 —

29 50 25 50 22 —
30 — 26 — 22 —

. - « 25 50 ¿2 —. 19 —

Marcb. Pozn. kolej . 16 10
Prioritety . 71 —

Kol. Mind. kolej... 86 50
Reńska, kolej.............. 103 --
Górnoszląska............ 18 60
Austr. półn.-wsełi. k. 188 50 
Kolej Rudolfa .... 50 25
Austr. banknoty . . 170 10 
Austr. renta złota. . 63 90 
Ros. Ang. poż. 1871 79 60 
— poż, prom. 1866. 147 30 

Węg. asyg. skar 9% 96 60

1 Kursa końcowe.) 
u. z. ros. ziem. ks. 72 — 
Pols. 5<‘i„ listy zast. 63 75 
Pozn. bank prowinc. 100 50' 
Kwilecki Potocki . . 45 _ 
Pozn. sprit. akc. . . 41 75 
Bank rzeszy n. . . . 155 90 
Diskout. udziały. . . 10825 
Szląsk. stów. bank. . 77 75
Centralb. f. Industr. 68 — 
Laurabiitte zast. . . 67 50 
Pozn. 4°/0 list. ... 9440 
Pozn. renta............ ■......

Siemię lniano .
Ezep zimowy 
Rzepik zimowy .
Rzepik latowy .
Lnica .. .

Ceny wypowiedziane na 15 stycznia:, żyto 130,50 mrk. 
pszenica 195— 111., jęczmień — m., owies 121,— mrk. 
rzep -— ni., olej rzepiowy 71,50 111., okowita 49,60 marek. 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 lit..
100 ptc. trał, w miejscu —- żąd. —, pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm. za 50 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała wyżej, 40 — 47— 
—55—65 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7—7,40.
Makuchy siom. niezm., za 50 kil. 8,70—9,20.

Dla abonentów Kuryera Pozn.
Dna obrazy królowej Jadwigi i króla 

Władysława Jagiełły w dużym formacie 48/62 centa, 
podług Bacciarellego, wykonano w zakładzie artystycznym 
A. Dzwonkowskiego w Warszawie, których cena wynosi 
12 marek, obniżamy dla iibr rontów Kuryera Poznańskiego 
na 5 marek. Obrazy te, pysznie wykonane, przyozdobić 
mogą niejedno pomieszkanie a cena tychże nadzwyczaj ni­
ska. Obrazy te rozsyłamy przy nadesłaniu należytości 
zwinięte w rolkę bez uszkodzenia. (49)

Ekspędycya Kuryera Pozn.

Dobrze zaopatrzony skład mój na

sezon balowy
w kwiaty, kwafiury, tarlatany wszel­
kich kolorów polecam po najtańszych 
cenach. (80)

Leopold Basch, Rynek 57.

Z powodu zupełnego uprzą- 
tnienia polecam prawdz. l»e- 
klowaue szale, jako też 
szwajcarskie firanki tiu­
lowe" po połowie ceny fabry­
cznej. (57)

Falk Karpen
Stary Rynek 87.

Uczeń (79)

z odpowiedniem wykształceniem szkol­
iłem. znajdzie miejsce w handlu moim 
win, towarów kolonialnych i cygar.

I. K. Nowakowski.
Śledzie!! Śledzie!!

Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, iż z powodu 
taniego zakupu śledzi ze Szkocyi, jestem w stanie każdą 
beczkę po najtańszych cenach odstawić hurtownie jako 
też detalicznie. (1848)

Również polecam szanownej Publiczności mój pokoik 
do postnycli śniadań, oraz i rozmaite wina, piwa itd.

A. Urbanowicz,
_ handel śledzi, ryb morskich i marynatów jako też i wędlin.. 

Poznań, ulica Wodna Nr. 25, Poznań.

Dery na konie, 
Dery do spania, 
Dery do wozów, 
Dery do podróży, 
Dery na sanki, 
Wojlaki,
Koce węgierskie, 
Miechy gotowe

w każdym gatunku 
poleca

s.

Kasa oszczędności i pożyczki Tow. Rzemieślniczego 
pod opieką św. Józefa w Środzie Sp. zap.

liada Nadzorcza.______

najpożyteczniejsza roślina paste­
wna, do nabycia przez (61)

Manasse Werner
w Poznaniu.

Ar; k prawdziwe importowane 11.
po 2. 2 50. i 3 Mrk. (67) 

Cogna' franc. 11. po 3 i 4 Mrk. 
Herbatę zarną w wyborowym 

gatunku po 3. 4. 5 i 6 Mrk.
funt.

Prusze herbaciane po 2 Mrk. 
poleed

R. Barcikowski
Poznań.

Pączki
sztuka po 10 fenylów, — tuzin 
za markę, na wyraźne poprzednie 
zamówienia i po 5 fenygów — 
poleca od dzisiajszego trzy razy 
na dzień świeże cukiernia (2315

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

3

Targ na konie
na placu koszarowym wlnowrocł«1 
wiu odbędzie się 16 i 17 Itwit 
tnia rb. połączony z (78):

wylosowaniem
koni, które na targu zakupione M-j 
staną. Ci właściciele koni, Którzy 
takowe chcą mieć po stajniach umie­
szczone, niechaj raczą swe zameldo­
wania najpóźniej do 9 kwietnia r. k 
piśmiennie na ręce właściciela dób 
pana Rath’a w Jazewie przesiać 
Późniejsze zameldowania mogą tyli’1 
w miarę znajdującego się jeszcze miej­
sca być uwzględnione.

Ceny miejsc dla koni:
1. w stajniach koszar za konto 

na cały czas targu 3 Marki.
2. za umieszczenie w osobnych 

stajniach 6 Marek.
3. za konie stojące na wolne® 

polu płaci się od jednego na 1 dzień 
50 fenigów

Konie to mogą być dnia 15gu 
kwietnia do stajen wprowadzone a. o*1 
18go kwietnia tamże pozostawać, j

Każdy odwiedzający płaci 50 >e‘ 
nigów wstępnego; Stróże koni oW 
mują na targ wolny bilet.

Komitet:
L. Grabski. Hiiiscli-Lachwi' 
rowitz hrabia Solms, R®“' 
rat. Schon, podpułkownik 
Kraszewski - Tarkowo. R»^'

Jacewo
Nakładem czcioinkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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